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1 ggf  B M f  pray|m«Jię« 
We LWOWIE któro aUmlniatrwjl ,G iM h  

Herodowej* P l » e  H a l i c k i  w  p a ł a c u  W . 
I J l e a l e e k l c h .  Ogtowoni* w PABYŻU prsyj- 
fsnje wyłąo*nIł dla „Gwety Her.* ajencja p t i  
Afijunt, Corrafoor de L  Crofe, Bonga a. prenms* 
:it§ a i  p. sulkowiiik Racikowaki, F aokour Fs4« 
Manier* 88. W WIEDNIU pp. Hjujwmrtein <rt YogŁs. 
nr. 10 W&UfiflobgMSOj A. Oppeli!< St&dt, StnbenbMtel 
3. Rotter ot Cm. L Hiemdrgusse 13 i O. L. Dkńks f ( 
U s. 1. liariadlianstruse B. W FRANKFURCIE: so i  
Mmcm w Hamburga pp. HauMeastwin ot Y ^ k r .

OGŁOSZENIA prsyjmrOą *>9 ca opłaty 6 33łKus 
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trafić na stanowczy opór polskiej delegacji, jeźli 
ta istotnie chciała przyjść w pomoc hf. Andras- 
sema, i nie dopuścić, aby orzeczenie o tej polity-

Od administracji.
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Przez cały ciąg wystawy, Polacy.‘ którzy 
się udają do PARYŻA mogą n&być numeru 
G a z e ty  Narodowej w GRANDS MAGASINSjce prędzej zapadło w Radzie państwa, niż zapa
dli PRINTEMPS, Booievard Haussmeun nr. 70. dnie uchwała w delegacjach. Zresztą jak dziś 

* rzeczy stoją w Radzie państwa, wobec jednozgo-
krriaMmMitwstiniawia^iłmREaawawi^ft^^y^imwiBB'. dności prawie centralistów co do polityki okku*

pacyjnej, głos polskiej delegacji niema żadnego 
znaczenia, gdy tymczasem w delegacjach obecnie 
głosy polskie będą stanowczo rozstrzygały o u- 
trzymaniu się lub upadku Andrassego. Z tego 
więc powodu delegacja polska głosowała, zdaje 
się, przeciw całemu wnioskowi odesłania proje
ktu adresowego do komisji.

Tak wożnaby sobie tłumaczyć glosowanie 
delegacji, gdyby zmieniona dzisiaj zupełnie 
sytuacja nie naprowadzała na myśl, żei delega
cja dzisiaj znpełnie zmieniła swe zapatrywanie 
na politykę hr. Andrassego, i że wobec dokona
nej okkupacji, której przedtem była przeciwną, 
dzisiaj godzi się z tą okkupacją i jej konsekwen
cjami, spodziewając się wraz z stronnictwem pra 
wa, iż ta okkupacja doprowadzi do przesilenia 
państwowego, w którem ster rządów wypadnie 
znpełnie z rąk centralistów. A nawet i Rusini 
zmiarkowali, zdaje się, tę ewentualność, i jak 
szcznry rozbijający się okręt, opuścili obóz ceu- 
tralistów.

W sobotę już na porządku dziennym Rady 
państwa stanie sprawozdanie nad wnioskiem a- 
dresowym Eoppa. Centraliści bowiem chcą się 
nwinąć z adresem tj. z orzeczeniem nad polity
ką hr. Andrassego, zanim się dnia 7. listopada 
zbiorą delegacje. A zarazem przed zebraniem 
się delegacyj chcą się uwinąć i z drugim wnio
skiem, jeszcze donioślejszej natnry, z wnioskiem 
rządowym żądającym upoważnienia do wydania 
25-milionowej renty na pokrycie tych wydatków 
okknpacyjnycb, które rząa poczynił z zapasów 
kasowych po wyczerpania kredytu 60-milionowe- 
go. Centraliści zamierzają odmówić tego pokry
cia, tak aby delegacje nie mogły już tego kre 
dytu uchwalić. Nie zdaje się nam jednak, ażeby 
dla tej odmowy centraliści mogli uzyskać wię
kszość. Lewe centrom i klub lewicy nie zechcą 
się tak daleko w opozycji posunąć, gdyż po ta
kiej odmowie wypadałoby i ministerstwo posta
wić w stan oskarżenia. A nawet i korona goto
wa natychmiast utworzyć ministerstwo urzędni 
cze i rozwiązać Radę państwa 1

Wielu budowało swoje nadzieje na sobotniej 
naradzie gabinetn londyńskiego. Do tych wielu 
i my należeliśmy nieco. Niezupełnie wszakże, 
bo podnieśliśmy natychmiast, że narada, w któ
rej udziału nie biorą minist/owie wojny i ma
rynarki, na której przetc porządku dziennym 
sprawa wojny stać nie może, narada taka nie 
zdoła w swem łonie Ukuć strzał piorunowych i 
niemi oczyścić powietrze, tudzież trujące zni
szczyć jego miazmaty. Przecież ładziliśmy się o 
tyle, że mniemaliśmy, iż gabinet postanowi coś
kolwiek, zdobędzie się przynajmniej na tyle siły, 
żeby się ocknąć z letargu, w który się pogrążył. 
Domagaliśmy się nie wiele, jednej jakiejś malu 
czkiej akcji, je luej jakiejś drobniutkiej rezolucji, 
czy to w sprawie wschodniej czy choćby w spra
wie afgańskiej, słowem czegoś, coby dodało życia 
biegowi politycznych spraw enropejskich a za
razem chociażby na dzień jedeu wytrąciło z rąk 
Moskwy i stojącego za nią trój cesarskiego związ
ku berło samowolnego kierowania politycznemi 
losami Europy. Domagaliśmy się przeto, żeby za 
inicjatywą Anglii zamknięty już raz został ten 
pokougresowy zastój w polityce, gwoli którego 
na widowni europejskiej stoi jedna tylko Moskwa

i u stóp jej zwalczona Turcja; żeby już raz ode-1 Na cmentarzu w Sarembej znaleziono 60 
brano Moskwie dyrektywę politycznej akcji, że- trupów kobiecych, z poodcinanemi głowami w

- Lwów d. 30. października.
(Głosowanie delegacji naszej i Rusinów prze- 

siw odesłaniu wniosku adresowego do komisji. — Myśl 
eeutralistów odrzucenia kredytu 60 milionowego. — 
Narada gabinetu londyńskiego. — Nota moskiew
ska. — Cmentarna droga do Stambułn.. — Pierw- 
sae bnrae w węg. Izbie posłów. —- Pewność T i
ny i liberałów. —  Plany opozycji centralistycznej. 
— Dalsza rozpadanie się obozn centralistycznego.)

Telegram doniósł, że delegacja polska gło
sowała przeciw odesłania wniosku adresowego 
Eoppa i towarzyszy do komisji, a z delegacją 
stronnictwo prawa, Rusini i część klubu lewego 
centrnm, czyli takzw&nej ławy hrabiowskiej, 
podczas gdy reszta wiernokoustytucyjnych czyli 
centralistów głosowała za odesłaniem do komisji.

Nie możemy zrozumieć stanowiska, jakie de
legacja zajęła tern głosowaniem. Głosować za o- 
deałaniem wniosku Eoppa do komisji, nie znaczy 
jeszcze godzić się na treść jego projektu adre
sowego. Byłoby w tern jedynie objawienie życze
nia, aby w Radzie państwa toczyły się rozprawy 
a«d zewnętrzną polityką gabinetu wiedeńskiego. 
Głosowania zaś przeciw odesłania do komisji ob 
jawia zamiar niedopuszczenia tej rozprawy.

Wniosek, do głosowania przedłożony, żąda, 
ib j komisja zdał. iprawę i od siebie'postawiła 
wnioski. Z góry przewidzieć {nożna, że komisja 
nie zgoda się na wiele punktów projektu Kop- 
pa, mianowicie na punkt, potępiający zawartą z 
Węgrami ugodę, bo prócz kinbn postępowego, 
reszta centralistów głosowała za tą ngodą, więc 
Własnego dzieła nie potępi. Na jedno tylko zgo
dzą się wszyscy prawie centraliści, na potępie
nie polityki hr. Andrassego, bo chodzi im o znie
wolenie go do ustąpienia, ale i to potępienie w 
projekcie komisji wyjdzie bardzo zmodyfikowane. 
Poprzednio przez delegację polską wnoszone in
terpelacje co do zamiarów okkupacyjnych i co do 
polityki zewnętrznej dowodzą, ii delegacja poi 
ika tego samego była zdania co do polityki hr. 
Andrassego, co dzisiaj Eopp i towarzysze.

Tylko ostatni ustęp postawionego wniosku, 
aby komisja do 2 listopada zdała sprawę z pro- 
jektn adresowego Eoppa i towarzyszy, mógł ca-

by już raz zepchnięto ją do przynależnego jej 
stanowiska. Od kongresu, na scenie europejskiej, 
ona jedna tyiko figuruje. W skutek abstynencji 
Francji a apatji Anglii, ns czele Europy stanął 
trójcesarski związek z moskiewskim szyldem.
I Europa przyzwyczaiła się do tego, obyła się 
z tein tak dalece, że codzień rano budząc się, 
nie pyta się co myślą w Londynie, co zamierza
ją w Paryża, ale co Moskwa nowego zrobiła. 
Domagaliśmy się tedy, żeby już raz tę inicjaty
wę Moskwie odebrano.

A równocześnie z nami, domagała się tego 
i cała Anglia, a przynajmniej cała zdrowsza 
część jej społeczeństwa. Biedy jednak rozeszła 
się wieść, że na naradę nie zawezwano mini
strów wojny i marynaćki, nie. nakazano im co
fnąć się z podróży do Cypru, jęcz postanowiono 
naradę odbyć bez ich udziału natenczas jedno 
głośnie zawyrokowano, ż« w Londynie przy 
Downiugstreet odgrywa gabinet trajedję Szeks
pira „Hamlet*... bez bohatfra. Wszyscy aktoro- 
wie stanęli do repetycji, główny jednak absen- 
tował się i rola Hamleta Aje miała obsady.

Czy rezultatem takiego przedstawienia mo
gło być to co wczoraj ł  ..\fulla doniosła? Eto 
to wiel Dziwne są nieraz Informacje tego dzien
nika, kopiącego systematycznie dołki pod gabi
netem Cairolego. Zblamomał się on już nieraz, 
nie ustaje przecież w swej pracy i niemal co 
tygodnia paszcza jedeu sensacyjny bąk po Euro 
pic. Zobaczymy wszakże wkrótce, ile ostatni mie
ści w sobie prawdy.

A tymczasem, zanim Anglia podejmie nieco 
realniej tę inicjatywę, o której F anfulla  donio
sła, ster spraw dzierży w iwem ręku Moskwa. 
Jej odpowiedź na notę turecką — w której od
pycha z pogardą wszystkie czynione jej za 
rzuty co do udziału w poWataniu macedońskiem, 
stoi dziś na porządku dzidjmym. Na nieszczęście 
dla Moskwy, nota jej zaledwie wypuszczoną w 
świat została z carskiej kąncelarji, spotkała się 
natychmiast z raportem rodopskiej komisji, o 
którym pisaliśmy wc-zoraj, a który jak raz ty
dzień temu ogłoszony został w Londynie. Dzi
wne spotkanie, zanadto dla Moskwy niemiłe, aby 
było przypadkowem.

Co opisuje ten raporty naszkicowaliśmy już 
wczoraj. Tłnmaczyć go, miczać na każdej jego 
stronnicy pióro w krew P ff takie zbrodnie, o któ
rych się jeszcze nikomu fde śniło, nie mieliśmy 
odwagi, nie mieliśmy nawet siły. Wyręezył nas 
w tej mierze Tugblatt wiedeński i z raportu wy
dobył to, co ostatecznie p  piśmie codziennem, 
przeznaczocem dla szęrokłęj publiczności, ogłosić 
można. Ze zbrodni tyw jfożył szereg i nazwał 
go „die Schadelstrasse nAch Eonstantinopel." Na 
tę cmentarną drogę pozwalamy sobie wprowa
dzić czytelnika, aby krocząc po niej, przypatru
jąc się wszędy dokoła zgliszczom, ruinom i wa
lającym się trupom w rowach przydrożnych, sły
sząc jęki gwałconych kobiet, mordowanych dzie
ci, torturowanych i na pal wbijanych mężczyzn, 
otrzymać należytą ilustrację do noty moskiew
skiej, wypierającej się wszystkiego i pozującej 
na anielską czystość i niewinność.

Zapraszamy tedy do tej cmentarnej wę
drówki.

Pod Tatar-Bazarczykiem, nad brzegami Ma- 
rycy oddziały jazdy gwardyjskiej porąbały 170 
osób, a między temi kobiety i dzieci.

W Sarembej i Bellowie żołnierze 2ąj buł
garskiej drużyny wycięli w pień przy pomocy 
żołnierzy moskiewskich z oddziału jenerała Rau- 
cha 200 osób.

stos poukładanych
W Mustaali zgwałcili kozacy mnóstwo kobiet, 

a między innerni 321etnią Fatme Harun i dwie 
jej córki: piętnastoletnią Herę i trzynastoletnie 
Sitkę Tej ostatniej po zgwałceniu odcięto mie
czem głowę, tamte dwie ndnszone.

W Eadikiej zgwałcono i wymordowano 
wszystkie kobiety; stare ukamienowano, młodym 
zaś poobcinano piersi, wydłubano oczy i dopiero 
potem zabito.

W Demotice żołnierze moskiewscy zgwał
cili córkę Mustafy agi, BOtem wydłubali jęj oczy, 
oczodoły wypełnili piMHbm i pościli żywą.

W Jeui Sagrze pod okiem moskiewskiego 
jenerała, ks. Mirskiego, gwałcono kobiety, a po
tem wszystkie wymordowano.

W Eaz&nlikn wojska Radeckiego i Skobie- 
lewa wymasakrowały mężczyzn, a pogwałciwszy
t. . 1. • A . . .  -   Zn • > /ł nrl hL a.i vm« n A ni n

gli poprzeć także członkowie innych stronnictw. 
Tisza okazał się sarkastycznym, pewnym siebie 
jak dawniej, tożsamo i stronnictwo większości czyli 
rządowe; jeżeli jednak Tisza i Przyjaciele
tak zechcą nadal postępować, t o p r z y  roz
prawie adresowej przyjść może d(Wurd.

Już pierwszy przedmiot posil e n ia* w bur- 
dę się zamieniał. Po odczytaniu* p e ^ y j  przeciw 
rządowi, żądających oddania go pocnśąa, - odczy
tano petycję przeciw wyborowi jp. Thaiyego, wy
kazującą, że nie jest on nigdzie jako wyborca 
wpisany, a więc i postem być nie może. Wybór
ten jednak w skutek pomyłki Izby i prezydenta
tymczasowego uznany już był za ważny, a węgier
ska ordynacja wyborcza stanowi, że przeciw wy
borowi, za ważny uznanemu, uie wolno wyta
czać żadnych zarzutów, — tymczasem prezydent 
stały, Ghiczy, oświadczył, że wspomnianą pety
cję odeszle do komisji sądowej. Na to powstała 
namiętnie skrajna lewica, której członkiem jest

kobiety, powiązały je po dwie plecami do siebie; Thaly, poparta przez ligę oppozycyjną. Emeryk
i wypędziły wśród najostrzejszej zimy w góry ijSzalay zawołał, że przy tej sposobności się po-
lasy bałkańskie, na pożarcie wilków. Część ich zna, jak dalece większość zagrzęzła w mamelu-
zmarzła, część wilki pożarły, zaledwie kilka się
uratowało. W pewnej wsi niedaleko Eazanliku 
kawalerja moskiewska ułożyła na ulicy powią
zanych muzułmanów i tratowała ich końmi.

W Hankiej wystawiono kilkadziesiąt szu
bienic i wieszano wszystkich mnzułmanów, jacy 
się dostali w ręce moskiewskie. Raport podaje, 
że obwieszono ich parę tysięcy.

W Moratwie najstraszniejsze działy się 
rzeczy. Eozacy moskiewscy dopędzili karawanę 
uciekających muzułmanów. Co się działo, tego 
opisać nie można, — dość powiedzieć że było 
tam to wszystko co gdzieindziej, a oprócz tego 
takie rzeczy, o których w piśmie codziennem 
mówić nie wolno.

W powiecie Hermanly Moskale popalili 
wszystkie wsie i wyrżnęli wszystkich muzułma
nów. W niektórych wsiach oficerowie moskiew
scy próbowali siły swej w ten sposób, iż szli 
między sobą o zakład, który z nich jednem cię
ciem pałasza odetnie Tnrkowi głowę.

W Gumordżyna nrpądzili Moskale myśliwską 
uroczystość. Zapędzili do lasku muzułmanów, 
starców, kobiety f  dzieci, i polowali na nich jak 
na dzikie zwierzęta.

W Ortakiej dragoni moskiewscy pogwałcili 
wszystkie kobiety, a potem poprzywiązywafi je ża  
włosy do ogonów koni i urządzali wyścigi.

W Tymowie każdemu pojmanemu muzułma
nowi odcinano ręce powyżej łokci i potem strą
cano z prostopadłej skaty, kilkadziesiąt wy
sokiej, zwanej Carewodasz.

Największą zaś bekatombę urządzone na 
równinie, znajdujące.1 ię w tern miejeea gdzie 
Ergeneh-Sju wpada do Marycy. Według ra
portu 13.000 muzułmanów wpędzono na tę ró
wninę i wystrzelano kart&czami. Raport wątpi
0 wysokości tej cyfry, podaje ją jednak, gdyż 
wynikła ona ze zsnmowania ludności wszystkich 
okolicznych wsi. Zresztą mniejsza o cyfrę, czyż 
parę tysięcy mniej zmieni okropność faktn ?

Dość tej wędrówki po cmentarzach Bułgarji
1 Rumelii. Zakończmy ją słowami Tagblattu:

Moskale wybrnkowali sobie drogę do Stambułu
czaszkami muzułmanów.

Mamy już dość dokładne sprawozdania z po
niedziałkowego posiedzenia węgierskiej Izby po
słów. Skrajna lewica nie postawiła wniosku o 
oddanie gabinetn pod sąd, gdyż dopiero we wto
rek miała zakończyć swoje obrady nad tą spra
wą, a idą one dość trndno, gdyż akt oskarżenia 
musi być i  gruntowny i tak nłożony, aby go mo-

ctwie, za co go prezydent wezwał do porządna; 
a gdy zarządzono głosowanie, skrajna lewica o- 
pnściła salę, przyczem Nemeth zawołał: „Nic 
ugniemy się przemocy.* Głosowanie wypadło 
przeciw Thatyemu, poczem skrajna lewica wró
ciła.

Następnie odczytano pismo rządu, żądające 
wyboru do delegacji i przedsiębranie go we czwar
tek; a prezydent zapowiedział, że nazajutrz od- 

się wybory do komisyj. P. Helfy (ze skraj- 
nej lewicy) ntyskiwał, że o ile z gazet wiadomo, 
większość uchwaliła nie dawać opozycji tyle miejse 
w komisjach, ile według liczby swojej mieć po
winna. Br. L. Simonyi (z ligi) wniósł, że w ogó
le komisyj wybierać nie wypada, dopóki niema 
stałego gabinetu; uderzył na to, że po dwie te
ki są w ręka jednego ministra i t. p. Tisza od
parł Helfiemu, że żaden parlament nie zajmuje 
się urzędowo stosunkami liczbowemi stronnictw, 
gdyż jest to rzeczą narad poufnych; a w odpo
wiedzi Simoniemn, nie szczędząc szyderesyck 
przycinków osobistych, co do rzeczy oświadczył, 
że niechaj tylko Izba wypowie swoje zdanie co 
do głównych spraw, a  gabinet nowy natychmiast 
będzie utworzoay, niema więc powodu do zwle
kania a  wyborem komisyj.

O He słychać, ma Uga przed wyborem do 
delegacyj postawić wniosek, aby wystosowano 
osobny adres do korony z prośbą o odroczenie 
delegacyj, gdyż sejm ma prawo zajmowania się 
sprawami polityki zewnętrznej, które to prawo 
byłoby udaremnione, gdyby wsnnięto rozprawy 
delegacyj**®.

j

SZKICE KAUKAZU.
(Z t y d s  AbehazOw i  S w an etó ir)

prrei
WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

Klinem, którego ostry koniec patrzy na pół
nocny zachód, wparła się Abchazja między Czar- 
nem morzem a głównym grzbietem kaukazkich 
gór. Klin ten jest tak wązki, że na pierwszy 
rzut oka oba jego boki, —  z jednej strony wscho
dni brzeg morza, a z drugiej, góry —  idą prawie 
równolegle, zamykając pas ziemi gdzie niegdzie 
nagiej, skalistej, pooranej głębokiemi przepaś
ciami, przeważnie zaś nadzwyczaj urodzajnej, lub 
dziewiczemi pokrytej lasami. Klimat tu prawie 
cały rok jednostajny, bo letni skwar łagodzi się 
świeżym wiatrem z morza, które w skutek swej 
ogromnej głębokości (3.500  metrów pośrodku i 
3.000 m. u kaukazkich brzegów) mało zmienia 
własną temperaturę; w zimie zaś góry chronią 
Abchazję przed ostremi wiatrami północy. Śre
dnia temperatura zimowych miesięcy waha się 
między 7 a 9 stopniami Celsjusza, zdarza się 
jednak, że w  grudniu ciepło dochodzi do 20* 
W  głębokich dolinach, otoczonych bazalto- 
wemi skałami zimy wcale nie bywa ; około po
łow y grudnia zamierająca przyroda nagle się zno
wu obudzą do życia, stare liście z drzew opa
dają, żeby ustąpić miejsca już rozpuszczającym 
się pączkom, poziomki zaczynają wschodzić, a 
W styczniu już winne grono latorośle puszcza. 
Jabłka, kasztany, melony i gruszki zbierają dwa 
razy na rok, a ryż i tytoń rosną w dzikim stanie.

Pod względem mineralnym Abchazja jest rów
nież hojnie od przyrody uposażoną; w kilku 
miejscach natrafiono tu ra żyły srebra, rtęci i 
platyny; ołów dobywa się już oddawna na ró
wni z marmurem, cementem, solą, węglem i lito
graficznym kamieniem, ji miedź wcale tu nie jest 
rzadkością. Z abchaskiego żelaza ukuty był łań
cuch Prometeusza, a po złote runo tu właśnie 
Argonauci jeździli, bo owa sławna Kolchida, dzi- 
■•iaj nazywa się południową Abchazją. T o  też i

teraz jeszcze, w korytach górskich rzek znajdują 
złoty piasek, pomimo że w swoim czasie kolo
niści greccy, bizantyńscy i genueńscy wywozili 
go w ogromnej ilości i zdawało się, że pod tym 
względem zupełnie kraj wyniszczyli.

Bogactwo roślinne przechodzi wszelkie w y
obrażenie. Dęby, buki, kasztany i orzechy do
rastają do kolosalnych rozmiarów. Żeby już od- 
razu dać bodaj słabe wyobrażenie o wielkości 
tych drzew, które przecież zawsze są niezrówna
nie większe od owocowych, dosyć powiedzieć, 
że grusza czternasto-metrowa bynajmniej tu nie 
jest rzadkością.

W  olbrzymich lasach, pokrywających wię
kszą część Abchazji, rozmnażają się czarne nie
dźwiedzie, dziki, łosie i kozy, czasami pojawiają 
się ty g ry sy ; między skałami żyją kuny i lisy, 
skorpiony i tarantule, a w przymorskich błotni
stych dolinach wylęgają się sążniowej długości 
jadowite węże.

W  głębokiej, pokrytej zmrokiem, starożytno
ści osiadł tu naród, nazywający siebie A  n s u a, 
a pod tą nazwą znany jeszcze dawnym Grekom. 
Zachował on w całości zwyczaje i obyczaje naj 
odleglejszych swych przodków, mieszka w niz- 
kich kamiennych lub drewnianych domach, na- 
wpół vv ziemi siedzących, posługuje się najprost- 
szemi narzędziami, które w spadku od pradzia
dów dostał, żyw i się owocami, ryżem, i kiedy 
niekiedy mięsem suszonem na słońcu, lub na 
węglach pieczonem. Mowa jego jest najprostszem 
naśladownictwem dźwięków przyrody, a wiara 
tworzy jakąś dziwną mieszaninę bałwochwalstwa 
z islamizmem i chrześciaństwem.

Od południa abchaski klin kończy się min- 
grelską doliną, klóra się zaczyna u południowo- 
wschodniego brzegu Czarnego morza, i ciągnie 
się wprost na wschód aż do gór Suramskich, 
które ją  oddzielają od Gruzji. Góry te, stanowiące 
krótką odnogę głównego grzbietu, przecinając 
dolinę Mingrelii, tworzą kąt, zwany Swanecją 
albo też Swan, co dosłownie znaczy skaliste. 
Swaneci są pokrewni Abchazom, jednak w sku
tek bliskiego sąsiedztwa z Gruzinami, przyjęli od 
nich chrześciańską wiarę i mnóstwo różnych oby

czajów. Mają wszakże wielką dla Abchazów sym- 
patję, i dawniej często z nimi zawierali zaczepne 
i odporne przymierza. Wspólność dziejowego losu 
jeszcZe bardziej zbliżyła te dwa narody, a w osta
tnich czasach one prawie się zlały. W  ogóle 
Gruzini, Mingrelczycy, Swaneci i Abchazowie mają 
między sobą bardzo dużo wspólnego, tak że rdzeń 
narodowej ich odrębności pokrył się grubą war
stwą wspólnych zwyczajów, społecznych urzą
dzeń i aspiracyj.

Ostatni dzień niepodległości Abchazji zgasł 
w roku 1857, kiec,y książę z dynastji Szerwa- 
szydze, ścigany przez Moskali, uciekł do Turcji. 
W  dwa lata potem regentka Mingrelji, księżna 
Dadiani, zmuszona była przez Moskali sprzedać 
im za miljon rubli książęce swe prawa, poczem 
z córkami wyjechała do Francji, a synów car 
zaliczył do paziów. Niepodległą zostawała jeszcze 
tylko Swanecja, gdzie energicznie książę Kon
stanty Dadeszkalian, znany powszechnie pod na
zwą księcia Dido, wszelkiemi sposobami opierał 
się najazdowi. Nareszcie i on uległ, nie przemocy, 
lecz okrutnej chytrości. Z jego śmiercią zgasła 
wolność Swanecji.

Lecz żądza tej wolności nie zgasła w naro
dzie. Szczególnie Abchazowie nigdy ani na chwilę 
nie tracili nadziei, że zdołają Moskali z kraju 
wypędzić. Jeszcze na długo przed upadkiem księ
cia Szerwaszydze, w całym kraju zaczęły się 
tworzyć zbrojne oddziały, zwane a b r e k a m i ;  
oddziały te, znając doskonale wszystkie drożyny, 
w ąwozy i przejścia, niespodziewanie napadali za
łogi moskiewskie, i bardzo często wycinały je co 
do n o gi; bo trzeba wiedzieć, że chociaż niepo
dległy książę siedział jeszcze na abchaskim tro
nie, to jednak w wielu już miejscach Abchazji 
stały moskiewskie załogi. Stały one jedynie tylko 
dlatego, że car, będąc wielkim przyjacielem księ
cia, chciał mu być pomocnym w razie buntu, lub 
w ogóle jakiegoś takiego nieszczęścia. Stara to 
zresztą historja o carskiej przyjaźni, i jak się ona 
skończyła, każdy się snadno domyśli. Nie zado- 
walniając się samą tylke partyzantką, Abchazowie 
szukali pomocy u swoich niepodległych współ
w yznaw ców; ząwiązy.wali więc przymierza z .0-

Tr.kież samo żądanie objawia się i między 
centralistami, ku czemu proponuje N ow a Preste 
^uprowadzenie takiej praktyki, aby pokrycie 
Wydatków wspólnych było najpierw przez parla- 
menta zabezpieczone, a dopiero na tej podstawie 
aby delegacje uchwalały pokrycie; wtedy parla
ment byłby panem położenia i nie byłby jak 
dotąd zmuszonym tylko uchwalać to, co jnż de
legacje uchwaliły. Początek w tej mierze możua 
by zrobić już przy rządowem przedłożeniu wzglę
dem pokrycia kredytu 25-milionowego na ok«n- 
pację. Sprawozdawca tego przedłożenia, dr. Gi- 
skra, miał już wczoraj wieczór przedłożyć ko
misji budżetowej swój wniosek, i to odmawiający 
tego kredytu, za czem ma być niewątpliwie i 
większość komisji. Sprawa ta ma być wytoczoną 
jnż na najbliższem posiedzeniu Izby posłów 1
podać jej sposobność do zamanifestowania sweuo ,       ----

ściennymi Śzapsugami, Abadzechami i Kabardyń- 
czykami, wysyłali poselstwa do Stambułu, a na
wet i do Londynu. Jak się należało spodziewać, 
sprzymierzone plemiona gorliwie pomagały A b
chazom, bo przez to działały i we własnej spra
wie; w Stambule zaś grzecznie wysłuchano po
słów, uroniono kilka łez nad nieszczęśliwą A b 
chazją, i przyrzeczono mnóstwo pięknych rzeczy, 
a w Londynie natychmiast urządzono meetyngi, 
żeby narodowi pokazać ciekawe zwierzęta z Ab
chazji, i potem puszczono ich z kwitkiem.

Obecne opowiadanie obejmuje ostatnie dni 
niepodległości Abchazji i Swanecji. Księcia Szer
waszydze już nie byłó na tronie. Istnieli jeszcze 
podrzędni książęta, których Moskale, jednego za 
drugim, szybko sprzątali. Prawie wszystkie po
staci, występujące w opowiadaniu , są zupełnie 
historyczne, narysowane zgodnie z ludowem o 
nich podaniem.

I.
Na wysokiej skale, otoczonej głąbokiemi prze

paściami wznosi się granitowy zamek starego 
księcia Dido. W ysokie, zębate mury, z  basztami 
na rogach, opasują obszerny dziedziniec i ogród 
cienisty, pośród którego z wnętrza skały w y
tryska strumyk źródlanej wody. Mieszkalny bu
dynek na jedno piętro składa się z kilku du
żych sal, w których dokoła stoją szerokie ła
wy, służące do spania drużynie książęcej, a na 
ścianach wisi oręż i cały rycerski rynsztunek. 
Dalej, za owemi salami, znajdują się mniejsze po
koje, gdzie mieści się cała książęca rodzina.

Z wysokości tego zamku rządzi stary książę 
swoim narodem. Nie lubi on przepychu i kosz
townych zabaw , je tylko to, co z drużyną 
w okolicach upolował w lasach, pije czystą wodę, 
a chodzi w zw ykłej sukiennej kapocie, zapiętej 
na skórzane pętle. To  też wydatki jego są małe i 
książę Dido nie potrzebuje daninami obciążać na
rodu, dla którego jest nie panem, ale ojcem. Sądzi 
go sprawiedliwie i broni wytrwale. Groźna jego 
ręka ani razu jeszcze nie drgnęła i nigdy cios 
jęgo . lub  strzał celu nie minął. A le  stokroć groź

niejszym jest wzrok jego czarnych, ’ iskrzących 
się oczu, co surowo patrzą z pod nawisłych brwi, 
gęstych a białych jak śnieg na Elbrusie.

Ale wzrok ten staje się łagodniejszym, gdy 
stary książę patrzy na syna, młodego Jeszcze, a 
już sławnego rycerza, który nieraz Urusów jak 
kapustę siekał. Stojąc u grobu, cieszy się stary, 
że ma komu losy Swanecji powierzyć i myśli 
czasami, że trzeba, żeby młody książę poznał się 
z ościennemi ludami, przypatrzył się co jest u
nich dobrego i przyjacielskie nawiązał stosunki.

—  Ej, Danielu, —  mówi, patrząc na syna —  
T y  się pono nudzić zaczynasz t

—  Nudzić się? Nie, ojcze.
B a ! Nie udawaj, i ja byłem m łody, wiem 

jak to przykro  siedzieć na miejscu, kiedy krew  
warem płynie po żyłach. Młody spokojnego ży 
cia nie lubi, rodzinny auł ciasny dla niego, chciałby 
cały świat ująć w swoje ramiona... Cóż, zga
dłem twe myśli?

Syn się uśmiecha \  przecząco głową potrząsa.
—  Nie, ojcze! Mnie dobrze w twym zamku, 

nic tęsknię do nieznanych krajów, chcę zawsze 
być z tobą, razem wyjeżdżać na łowy i razem
wyprawy na Urusów urządzać.

—  Jakto? Nie chcesz nawet małej podróży 
po sąsiednich krajach? Jakże rządzić potrafisz 
kiedy mnie nie stanie? Musisz przecie zabrać zna
jomości, stosunki nawiązać, wybrać przyjaciół...

—  Czas jeszcze, ojcze.
—  Cóż do licha! T y  chyba się kochasz?
Syn się rumieni, głowę pochyla i milczy.
—  Ba! —  śmieje się stary książę. —  T ak 

mi i gadaj! Czegóż się rumienisz, gdyby dziew
czyna ?

—  Ależ nie, ojcze... nie rumienię się...
—  Ale się kochasz ?
—  Zkąd znów!
— Nie?... A  to czemu? Czy ładnych dziew

cząt zabrakło w naszym aule?... Kto za młodu 
kochać nie umie, temu na starość serce kamie
niem się staje... Danielu, mój chłopcze, jabym 
chętnie wnuka wyniańczył!

(C. d. n.J



stanowiska wobec okkupacjji i traktatu berliń
skiego już przed rozprawą adresową.

Ważną jest rzeczą, czy adres przyjdzie do 
skutku przed otwarciem delegacyj, czemu rząd 
jest przeciwny. Organa jego usiłowały wykazać, 
że wyboru komisji adresowej przedsiębrać zaraz 
niepodobna, bo stronnictwa są rozbite, więc ci, 
którzy z klubu lewicy wystąpili, możeby nie zo
stali wybrani, jak n. p. Herbst, Dnmba, Kuran- 
d& i t. p. Telegram nasz o wczorajszem posie
dzeniu Izby donosi, że zaraz przedsięwzięto wy
bór do komisji adresowej. Utrzymał się też wnio
sek, nakładający na komisję obowiązek przedło
żenia swego sprawozdania do d. 2. listopada, — 
byłby więc czas do uchwalenia adresu przed 7. 
listopada, w którym mają się zebrać delegacje, 
a zatem dania delegacji niejako instrukcji, któ- 
remi by była związana. Gzy jednak rozprawa 
adresowa tak rychło się skończy, to jeszcze py 
tanie. w  starym klubie postępowym, od którego 
pochodzi projekt adresu, obawiano się, że może 
do roznrawy nawet nie przyjdzie przed Nowym 
rokiem, p ią te g o  wnoszono, aby do delegacji nie 
wybiera^Kopóki adres uchwalonym i traktat

 lic przedłożonym nie zostanie. Wnio-
ik upadł w klubie, gdyż możnaby 
za odmówienie obesłania delegacyj, 

chónerer mimo to w Izbie go postawił,

oswobodzonej Bułgarji. Przeciwnie muzułmanie, kwaterę, Abdul-Baki bej. jego podwładny, stał 
którzy ufni w dane im zapewnienia powrotu do!pod Czyflikiem. Odległość między dwoma oboza- 
swej własności, wyruszyli z Adijanopola do mi wynosiła osiem godzin, czyli 40 mniej więcej

berliński 
sek ten j 
go uważj 
a gdy ]
nie uzyskał nawet poparcia.

kilometrów.
Kara Jussuf, zebrawszy kilkudziesięciu ban

dytów, w nocy z d. 5. na 6. września napadł z 
nienacka na obóz Abdul-Baki beja z zamiarem

swych wiosek rodzinnych, powracają tłumnie do 
tego miasta, nie mogąc wejść w posiadanie swych 
domów i grnntów. I  w tych dniach wróciło z 
okolic Jamboli kilkaset rodzin, których los w
przyszłej zimie najopłakańszym niezawodnie bę-l zabicia Omer-Agi i jego dzielnych towarzyszy, 
dzie. Również ci z muzułmanów, co z Stambułu! a lnbo atak skrytobójczy z wielką gwałtowno 
dążą na swe siedziby, w granicach dzisiejszej ścią był prowadzonym, odparto go jednak, i tyl 
Turcji się znajdujące, niemniejszej doznają tru- jko podziurawione kulami szaty Omera i jego ko 
dności ze strony władz moskiewskich. Pociąg,lęgów były całym jego nabytkiem. Kara-Jussuf z
kolei żelaznej wyszły z Stambułu a unoszący 
przeszło 500 osób emigrantów, zatrzymany został 
przez Moskali po za Czurła i znaglony do po
wrotu do stolicy. Jednem słowem, Moskwa wy
tęża siły, aby anarchię do najwyższego doprowa
dzić stopnia, a nękając ludność bezładem i

swoimi schronił się do przychylnej sobie wioski 
i tam się zabarykadował; — Abduł Baki wy
słał do Hydayeta natychmiast odpowiedni ra
port, — a Omer-Aga, nie chcąc aby z powodu 
jego osoby, winnego pod sąd wojenny oddawano, 
postanowił wraz z swymi kolegami udać się do

gwałtem, skazać ją’ na nędzę, chorobę, śmierć! , miasteczka Eirdżały i domagać się sprawiedli- 
A rząd ottomański?... czyż panowie baszowie do- wości, stosownie do praw islamu, od husumatu,
świadczają nędzy?

D. 18. b. m. dwa statki parowe tureckie z 
Sebastopola przybyłe, wysadziły tu na ląd 6.000 
jeńców, którzy też zaraz do swych pułków ode
słani zostali. Dzięki temu rozporządzeniu a oraz 
i poborowi 'ekrutów, bataliony tureckie podnio
sły się do siły 800 bagnetów, artylerja zaopa
trzyła się w dzielne konie, broń i amunicja

to jest właściwego sądu. Jakoż udał się tam 
bezwłocznie, stawił w sądzie i prosił, aby go u- 
karano podług prawa cheziżat, jeśli mu udowo
dnionym będzie najmniejszy występek przeciwko 
bądź prywatnej osdbie, bądź też przeciw krajo 
w i; pizeciwnie, żądał pociągnięcia do odpowie
dzialności Kara-Jussufa, jeźli jego oszczerstwa 
udowodnionemi. mu zostaną. Obiecano im naju-

Cesarz wrócił d. 28. bm. z Węgier do Wie 
dnia, już mu więc br. de Pretis przedstawił stan Anglika, jutro Y ‘iskalowi się kłaniający, i tym 
kwestji gabinetowej. W tej sprawie pisze pół- sposobem tracący zupełnie zaufanie. Zawsze 
urzędowy Frmdblt:. Itkwi w wyobrażeniach jego myśl zręczności dy-

„Jeżeliby fakta usprawiedliły nadzieję je-|p]omatycznej, która go także zawsze w dudka 
dnozgodnego postępowania partji wiernokonsty- przestraja. Dziś tejże samej drogi używa do łu-

przybywa z Ameryki... tylko sztab ten sam...jroczyściej zająć się tą sprawą; lecz zaledwie
tylko rząd ten sam, wahający się, niewiedzący; skarżący się wyszli na ulicę, banda Kara-Jussu-
co czynić, dziś przychylnem uchem słuchający fa zwiększona przez Sulejmana i Abdulę, nie

mniej wielu mieszkańców uwiedzionych jakoby 
Omer i jego towarzysze działali wbrew woli suł
tana, napadła na nich, zadając im niezliczone ra-

tucyjnej, nic więcej nie stałoby na przeszkodzie 
rozwiązaniu kwestji gabinetowej. Oczekiwania te 
jednak wcale się nie sprawdziły, owszem zamęt 
stronnictw dosięgnął w Izbie posłów niemal sa
mego szczytu. Charakterystycznem jest, że już 
zbywa nazw dla oznaczenia nowych stronnictw. 
Twórcy tych stronnictw są w tym samym kło
pocie, jak byli przed laty założyciele zwiastują
cych szczęście stowarzyszeń akcyjnych, którzy 
po większej części łamali sobie głowę nad tem, 
jak ochrzczą swoje dzieła. Wśród tych okoliczno
ści nie sądzimy, aby przyjazd N. Pana mógł stać 
się hasłem utworzenia gabinetu parlamentarnego. 
Stosunki przybierają taką postać, że obowiąz
kiem powszechnym zdaje się być obecnie odgry
wać rolę widza. Może po obradach nad adresem 
dokopać się będzie można stałego gruntu.”

P. Herbst zgłosił już swoje wystąpienie z 
klubu lewicy, bez motywowania. Członkowie wy
stępujący zamyślali zrazu podać swoje motywa, 
ale okazało się, że są one różnego rodzaju, a 
nawet sprzeczne, więc dano temu pokój. Wystą
pienie też odbywało się partjami a nie razem. 
W klubie lewicy pozostaje dotąd 36 posłów, mię
dzy tymi Banhans, Brestl, Suess, Plener, Wolf 
rum, tudzież przeważna część żydów. Nowy klub, 
który jednak jeszcze się nie ochrzcił, liczyć ma 
już 48 członków. Deutsche Ztg. zapewnia, że no
wy klub będzie się starał lawirować, podczas 
gdy lepiej by było sprowadzić katastrofę, gabi
net choćby Hohenwarta, niż czekać, aż katastro
fa z góry ^padnie. Może jednak nowy klub nie 
będzie miał czasu do ukonstytuowania się - 
gdy nastąpi zupełny przewrót w rządzie.

Korespondencje „Gaz. Nar. “
Konstantynopol 23. październiku

W 239 numerze Gazety Narodowej czytamy 
telegram z Londynu zwiastujący, że Lazowie 
starają się o paszporta w konsulacie moskiew' 
skim, rij celu powrócenia do swego kraju, w pro
wincję moskiewską zamienionego. Jacy Lazy i 
ilu ich? telegram nie powiada. Że w każdym 
kraju są nikczemni zdrajcy, my Polacy, nieste
ty I dobrze o tem w iem y; nie można przeto się 
dziwić, że i pomiędzy Łazami znalazło się kilku 
spekulantów, co w czasie wojny usługi armii nie
przyjacielskiej nieśli, a po zawarcia pokoju San- 
Stefańskiego, kraj własny opuścili, bo w nim bez
pieczeństwa osobistego nie widzieli, i tu przybyli 
otoczeni opieką dwugłowego orła, aby oczekiwać 
ostatecznego rozwiązania losu Lazistanu. Można 
było widzieć codziennie kilku tych nędzników 
przed bramą konsulatu moskiewskiego na Pera; 
co tam robili, lub na co oczekiwali, to już ni 
było rzeczą naszą się dopytywać; bo dla ludzi 
w konszachty z wrogiem wchodzących, głęboką 
pogardę mieć tylko możemy. Otóż, po sławnym 
kongresie berlińskim i po zajęciu Batumu przez 
syna znanego renegata Światopełka-Mirskiego, 
kiedy gorętszego serca i dumniejszego charakte
ru Lazowie tłumnie opuszczali swą ojczyznę, 
kilku tych infamisów, napiętnowanych krwią 
szlachetną swych współbraci, pewni że pod po
wagą sił carskich, zemsta rodaków ich nie do
sięgnie, zaopatrzonych w paszporta moskiewskie, 
do szezęśliwego Lazistanu powróciło, a usłużny 
jakiś najemnik w ogólnych słowach telegram wy
stosował, po prostu dla obałaraucenia publiczno
ści. Co do Łazów uczciwych, nie frymarczących 
honorem osobistym i przyszłością kraju, tym Tur
cy wydzielają grunta w okolicach Trebizondy, 
kolonizując ich w miejscu, zkąd niedaleko będą 
mieli do ojczyzny a pierwsi w przyszłej wojnie 
próby swej miłości dla ojcowskiego caryzmu dać 
będą w stanie.

W okolice Rodosto powróciło także kilka 
oddziałów moskiewskich, dla przekonania się, 
czy spokojność i porządek panują. Przechadzaj] 
się one ze wsi do wsi, oświadczając, że do ad 
ministracji tureckiej mieszać się nie myślą, tak 
jakby włóczęga ich już sama przez się kłamu 
zapewnieniom ich nie dawała. Lule-Burgas ob
sadzone zostało na nowo 5 00( żołnierzami; w 
Wire jest ich 4.000, w Hajrembo! 400 jeźdźców, 
a w wsiach okolicznych posterunki mniej więce, 
mocne. Nie jest to przeto prosta żandarmska 
promenada, uczuciami ludzkośo. spowodowana, 
lecz czysta awangarda, którą Moskwa wysuwa 
napowrót, oszukawszy rząd tu-ecki, nie zagraża
na w tej chwili przez gerylasów rodoopskich.

Aby jednak pozorami jakiemi takiemi uspra 
wiedliwić owe przechadzki, rozgłaszane są wie
ści o rzeziach, gwałtach, nadużyciach wszelkiego 
rodzaju dokonywanych przez Turków na chrze- 
ścianach, a propagatorem tych fałszywych po
głosek jest umyślnie utworzony komitet, mający 
swych ajentów w różnych miastach europejskich, 
wówczas kiedy panowie gubernatorowie lub 
rządscy opuszczanych prowincyj wydają urzędo
we odezwy, upominające chrześcian do nieopu- 
szczania swych siedzib i ostrzegające ich, że 
rząd moskiewski żadnej pomocy emigrantom u- 
dzielać nie będzie. Organizacja, jak widzicie, 
jest bardzo dyplomatyczna i zagranicę w błąt 
wprowadzić może. Co do nas, lubo znamy się 
dobrze na tych wybiegach mongolskich, wątpię, 
aby się nam udało oświecić Europę, którą kiedyś 
może nahajka kozacka rozumu nauczy.“  i v«UIIIU !UvAJ ■
Tinłi, ;° “ lmo takiego dwulicowego postępowania, 

?rzestraszeni podszeptami aientów kn- 
8i« w dJkyć zn sunkowo do całej ludności, liczbie,dosyć znacznej, sto- 

i dążą do

dzenia siebie a mamienia krajn, gromadząc ar 
mię 150.000 na Kosowem polu. Po co ? Raz 
mówią, że dla wstrzymania zapędów Albańczy- 
iów; drugi raz, że mający się tam udać jako wódz 
naczelny Osman basza ma się właśnie porozu
mieć z rządem narodowym albańskim... w celu? 
Ależ cel dzielnego tego ludu wyraźnie wypowie
dziany został, a że nie na żarty, to śmierć Meh- 
meta Alego jawne daje tego dowody. Czy wal
czyć z Austrją?- to może Turcja być pewną, 
;e Moskwa tylko z tego skorzysta.

Tymczasem Bułgarów (czy tylko Bułgarów?) 
na gwałt uzbrajają, musztrują, i w okolicach 
Sofii i Radomira w znacznej liczbie gromadzą. 
Osoby przybywające ztamtąd podają ich liczbę 
na 30.000, a c e : wtargnięcie do okręgu Uskub, 
należącego do A.banii. Teraz dopiero zdaje się 
rząd pojmować nieco swe położenie, wydając roz- 
tazy, aby wojsko regularne z Kosowego odparło 
ten bezpowodowy napad, teraz, kiedy przez śla- 
mazarstwo i obłudę swoją powstanie rodopskie 
w stan anarchji a zatem i bezsilności rzucił.

Nie tu miejsce wchodzić w krytyczny roz
biór kampanii straconej, ale możemy zawsze 
zwrócić uwagę czytelników naszych, że gdyby 
nie ospałość i nieumiejętność władz naczelnych, 
sto tysięcy Rodopianów i drugie tyle Albańczy- 
ków, byłoby wpadło na tyły i prawe skrzydło 
armii nieprzyjacielskiej, pasującej się w zaspach 
śniegowych zimy przeszłej. Skutek byłby nie
wątpliwy ! Ale ludność turecka, dopiero po raz 
pierwszy i to po traktacie sanstefańskim przej
rzała, że pospolity rozum narodowy góruje o wie
le logiką nad wysuszonemi rozpustą mózgami 
wielkich panów, czy to baszami czy inaczej zwa
nymi; wystawiona na łap wściekłości wroga, lu
dność ta pomyślała o własnej obronie, obronie 
orężnej, wówczas kiedy możni bronili swych praw 
Bizkiemi pokłonami i drużgocącemi kraj ustęp
stwami. Omer-aga, Rodopianin, podniósł pierw
szy sztandar narodowy i dał hasło do wznowie
nia Walki z zaciekłym Wrogiem. Ale, w prowin
cji, która się już roiła tysiącami biednych emi
grantów, utrzymać porządek wewnętrzny bez 
potrzebnych środków, a jednocześnie stawić opór 
rozzuchwalonemu powodzeniem nieprzyjacielowi, 
trudno było człowiekowi, co ani żołnierzem nie 
był, ani administratorem być nie mógł. Zapro
szono przeto Hydajet beja. Zdolny a sprężysty, 
odważny i prawy, znakomity ten oficer, wspie
rany przez kilku swych podwładnych, potrafił 
w krótkim czasie przywrócić porządek, zapewnić 
każdemu osobiste bezpieczeństwo, zaprowadził 
władze cywilne i sądowe, a z band błąkających 
się samopas, utworzył bataliony karne i wy
ćwiczone, co w nie jednej rozprawie drogo po
kuszenie się wtargnięcia w góry Moskalom oku
pić kazały.

Stan ten rzeczy nie podobał się wcale ani 
moskiewskim dowódzcom, ani też ludziom co w 
mętnej wodzie lubią łowić ryby, a na których i 
w Rodopie także nie zbywało. Z jednej więc 
strony Moskwa przymilała się Stambnłowi, pro
siła aby Turcy sami uspokoili Rodop, obiecując 
najszczerszą i najbezinteresowniejszą na przy' 
szłość przyjaźń, wytykając zarazem samolubne 
czyny Anglii; z drugiej, uwolnieni z karnego 
więzienia, a mieszkający w Rodopie Sulejman 
effendi i Abduła wspólnie z niejakim Kara Jus
suf bez zatrudnienia będącym, widząc że porzą
dek zaprowadzony nie dozwala już im popełniać 
poprzednio dokonywanych nadużyć, a nadto, że 
rząd stambulski ani jednym karabinem, ani je 
dnym ładunkiem nie zasila powstańców, zaczęli 
głosić, iż rząd centralny przeciwnym jest rucho
wi narodowemu.

Jak  pierwsza, to jest Moskwa zdołała wy
wrzeć korzystny dla siebie wpływ w Stambule, 
tak ostatni znowu wichrząc bezustannie Miesz
kańców, oczekujących broni, wskazywali jako 
przyczynę obojętności rządowej osoby Omer-agi, 
Hajruła Kolani, Maila Szakira i Fezuła majora, 
którzy inicjatywę dawszy powstaniu, podejrzą 
nymi się stali w Stambule o zamiar samodziel
nego i zupełnie niezależnego od rządu central
nego działania. Aby zaś jak najrychlej położyć 
koniec ruchowi narodowemu, Kara Jussuf przy
jął w nim czynny udział, i jako zdolniejszy, po
stawiony został na czele oddziału jazdy, z za
miarem, jak się później okazało, wywołania po
płochu w Szeregach walczących i tym sposobem 
przyczynienia się do tozwiązania całego dra
matu.

Po odjeździe komisji międzynarodowej z Ro- 
dopu, Moskale zaatakowali 12. sierpnia dwiema 
kolumnami obóz Abdul baszy bej między Knwa- 
tkeni a Kararkossalar. Kara Jussuf wysłany z 
swym oddziałem na stanowisko, takowe bez bo
ju opuścił. Wszelako przytomność umysłu i zi
mna krew Abdula-Baki zaradziła złemu i nie
przyjaciel odparty z stratami został. Stawiony 
przed sąd wojenny Kara Jussuf, na śmierć ska 
zany, przez dowódcę naczelnego Hydayet beja u- 
łaskawiony i kilkodniowym aresztem tylko uka
rany, wykluczonym będąc z szeregów narodo
wych, pospieszył połączyć się z swoimi wspólni
kami Sulejmanem i Abdułą, prowadząc skrycie 
dalej intrygę i knując zemstę przeciwko Omer- 
Aga i jego towarzyszom, co im tem łatwiejszem 
było, że Hydayet bej i Abduł-Baki bej czuwać 
troskliwie musieli nad bezustannemi ruchami mo- 
skiewskiem., i nie mogli wcale w tymże samym 
czasie baczyć na zbrodnicze ich zabiegi. Aby 
skuteczny stawić opór Moskalom dwa główne o- 
\)zy  powstańcze założone zostały. Hydayet bej 
dowodził w Kara-Tarł i tam miał główną swą

zy, i włócząc następnie trupy po ulicach.
Tak więc czterech najgorliwszych patrjo 

tów i najuczciwszych obywateli jakimi byli Omer 
Aga. Hajruła Kolasśi, Mutta-Szakir i Fezula za
mordowani zostali przez tych, w obronie których 
nieraz jeden życie swe narażali.

Hydayet bej otrzymawszy wiadomość o za
miarze Omera udania się do Kardżały, ruszył 
tamże bezzwłocznie. Również i Abdula Baki, 
zarządziwszy się wJ swoim obozie, pospieszył do 
tego miasta. Niestety! obaj przybyli za późno. 
Zbrodnia dokonaną już była, a sprawcy jej, pro
sząc Hydayeta o zatrzymanie nadal dowództwa, 
kładli także za warunek, aby w szeregach na
rodowych odpowiednie stopnie pozyskali. — „My 
zbrodniarzami nie dowodzimy", odrzekł Hydayet 
i Rodop z towarzyszami swymi opuścił. Dali
śmy przydłuższy opis smutnych tych wypadków, 
bo wiemy, że sprawa Rodopu niemałe współczu
cie u nas miała. Wypada przeto, aby prawda 
była zuaną, a usta kłamliwe z&mkuięte być mo
gły. Na zakończenie dodamy, że przybyła tu de- 
putacja góralska do Hydayeta z prośbą o powrót 
jego w góry, czy jaki będzie miała skutek, za
wiadomić was nie omieszkamy. Cokolwiekbądź 
ruch góralski sparaliżowanym jest na teraz, a 
gdy Porta zamierzała tam wysłać jednego z ba
szów dla uspokojenia mieszkańców i tym sposo
bem zadosyćuczynienia naleganiom moskiewskim, 
być bardzo może, że szczytne to wysilenie ludo
we, które mogło całą armię carską, gdyby byłe 
wspierane, w najopłakańszem położeniu postaw ć. 
skończy się smutną katastrofą, jakiej wszędzie 
doświadczają narody, oglądając się na swych 
rządców, interes własny na widoku tylko mają 
cych.

Ale zachwiane powstanie rodopskie zdarło 
maskę moskiewskiej obłudy. Wojska jej, kupiące 
się poprzednio w Adrjanopolu, pomykają się 
ku Stambułowi, szańcują w Baba-Eski w okoli
cach Czurłu, Bułgarzy zrabowali miasto Ueres i 

innym miejscowościom, tak że Anglicy wy
słali parowiec „Castw0 'aa wybrzeże Macedonii 
dla dania opieki swym oby watelom tam się znaj
dującym ; Moskale domagają się wstrzymania e- 
migrantów muzułmańskich od powrotu do ich 
domów, a nadto kładą warunki, że tylko tych

Pomimo wysyłki gwardji i chorych do Mo
skwy, caryzrn tak zręcznie siły tę zastąpić po
trafił, że obecnie posiada w Bułgaiji około uO.OOO, 
a w Rumelii wschodniej i Turcji do 150.000 żoł
nierza, to jest więcej, aniżeli go miał w miesią
cu czerwcu. Nadto nie myśli wojsk, w Dobruczy 
będących, wycofać do kraju, lecz wprowadza je 
do Bułgarji, i tworzy obóz 30.000 pod Kanikiej 
między Sylistrją a Bazarczykiem wówczas, kiedy 
most pod Ruszczukiem na Dunaju znosi, i tym 
sposobem tyły swe od wszelkiego napada nie
spodzianego zabezpiecza. Jednem słowem, jako 
dobry gospodarz, dom swój wszechstronnie na zi
mę opatruje.

Członkowie komisji organizacyjnej Rumelii 
wschodniej, po pięciu przedwstępnych posiedze
niach nie bardzo zgodnych z zapatrywaniem się 
moskiewskiem, wyjeżdżają jutro do Filipopoli, 
gdzie już w sobotę przyszłą to jest 26. b. m. w 
komplecie znajdować się mają. Członkowie zaś 
komisji granicznej tejże prowincji odbyli pierw
szą swą sesję onegdaj w pałacu Jalata-Seraj.
0  tyle, o ile można było z pewnych źródeł za
sięgnąć wiadomości, i tu także niejakie tru
dności się nastręczają, a angielscy oficerowie 
przewidują, że one, w miarę postępu pracy, zwię
kszyć się będą musiały. Wzgląd na wzajemne 
stosunki, nie pozwala w obszerniejsze wchodzić 
objaśnienia.

Wczoraj wyjechał ztąd do Samsun Ali Ke- 
meli basza wyznaczony przez rząd do kolonizo 
wania Łazów w tej prowincji, bo w Trebizondz- 
kim departamencie, zdaje się, że już dla nich 
zabrakło ziemi.

Sprawa kandyjska załatwioną została osta
tecznie stosownie do życzeń mieszkańców; pra
wa organiczne, zatwierdzone przez sułtana, są 
hberalniejsze od wszelkich dotąd znanych. Zgro
madzenie narodowe wszechwładnym panem j^st, 
stanowi prawa, wyrzeka o podatkach i rozporzą
dza wydatkami. Rzeczywiście dla urzędu zwierz- 
chniczego pozostało tylko mianowanie guberna
tora chrześcjanina, i utrzymywanie swoim kosz
tem garnizonów w miastach. Żandarmerja z 
krajowców czuwać będzie nad porządkiem we
wnętrznym wyspy.

Rozboje lądowe i morskie w Tessalji i w 
zatoce Volo są na porządku dziennym. Bandy 
lądowe utworzyły się powiększej części z dezer
terów straży granicznej, a mimo, że obecnie je
szcze prostym rabunkiem się trudnią, zdaje się, 
że przybiorą wkrótce miano Armatolów i stano
wić będą zwiadników przednich straży greckich. 
Nieruchliwość i niedołęztwo władz tureckich, 
mających na swą dyspozycję 50.000 wojska roi 
łożonego w tej prowincji, ośmiela złoczyńców do 
łupieży a i Grekom przedstawia się jako słabość 
Turcji, którą podług własnego upodobania trak- 
towaćby możua. Również w Macedonii gromady 
rabusiów zwiększają się, napadają one na wsie
1 miasteczka, rabnją, uprowadzają zakładników 
za których żądają okupu, a wojska tam będące, 
choćby nawet o wiele wzmocnione były, zape
wne nie położą tamy zbójectwu, dopóki orzę 
dnicy kraju obecnego, administracją kraju kie
rować, będą. Wszelkie reformy, choćby najlepiej 
obmyślane, pozostaną literą martwą dopóki zgniła 
i sprzedajna biurokracja władzę w ręku dzierzyć 
będzie. Lecz kim dzisiaj zastąpić te ropuchy, 
kiedy prawie wszyscy urzędnicy jedną myślą 
zbogacenia się osobistego są powodowani? Trze 
baby nowe pokolenie specjalnie wykształcić i 
zasady prawości w dusze jego wpoić, a na to, 
zdaje się, Turcji już czas nie wystarczy.

Przemysł naftowy 
Z pod M oraw skiej Ostrawy 26. pażdż.
Większość komisji górniczej, wybranej z ło- 

wpuszczą w obręby przez nich zajęte, którzy l) jn a  sejmu, żąaała w sprawozdaniu swojem, doty- 
pochodzą z wsi całkowicie osiedlonych przez mu- jczącem uregulowania przemysłu naftowego, żeby 
zułmanów; 2) będą zaopatrzeni w paszporta mo- j sejm przyznając prawo pierwszeństwa do zało- 
skiewskie; 3) przedstawią poręczyciela Bułgara, | ienia kopalni właścicielowi gruntu, a wrazie 
że będą spokojnymi i 4) są właścicielami ziem -i wywłaszczenia prawa kopania na rzecz innych 
skimi. Co więcej, książę Łabanow powre .iwszy 10sób dał właścicielowi prawo pobierania 5% 
z Liwadji, wręczył Porcie notę, domagającą się brutto djehodu od przedsiębiorcy, a naftę i wosk 
wykonania postanowień kongresu berlińskiego c o ! ziemny poddał pod ustawę górniczą. Temu wnio- 
dc granic Grecji, oświadczając przytem, że od -.8kowi sprzeciwił się p. Zyblikiewicz żądając od
wrót wojsk zawieszonym będzie dopóty, dopóki j roczenia tej sprawy na później, zasłaniając się 
Porta nie podpisze ostatecznego traktatu, bo- obowiązkiem bronienia prawa własności, z obu
wiem do tego czasu Moskwa się uważa za bę
dącą w stanie wojny względem Turcji.

Tak więc zabójstwo czterech ludzi poświę
cenia i cnoty, zabójstwo, do którego zachętę mo- 
żebyśmy potrafili wyszukać ślady w stambulskich 
sferach, przynosi w Turcji rychlejszą jak gdzie
indziej karę. Smutno tylko, że kara ta dotyka 
kraj, nie zaś nędznych stworzycieli jego. Rząd, 
przekonywając się dzisiaj o prawdziwych uspo
sobieniach i dążnościach Moskwy, o jej chęci u- 
trzymania się przy granicach traktatu sanste- 
fańskiego, pozbawiony prawie zupełnie potężnej 
pomocy Rodopu, a znaczne regularne siły wy
sławszy do Tessalii i na pole Kossowe, znajduje 
się obecnie w nader kłopotliwem położeniu, tem 
więcej, że notą swą o postępowaniu austrjackiem 
w Bośnii nikogo nie zadowolił, chyba tylko Mo
skwie przyjemność sprawił. Jak wybrnie z sy-

wy przed wyborcami w ł o ś c i a ń s k i m i  po
wiatu Chrzanowskiego, których jest przedstawi
cielem na sejmie, dodając, że kilkunastu przed
siębiorców, którzy się zniesienia obecnego pra
wa domagają, nie mogą mieć pretensji do repre
zentowania opinii publicznej.

Z powodu, iż sejm sprawę te większością 
jednego głosu, stosownie do wniosku mniejszo
ści, na późniejsze czasy do powzięcia dalszej 
decyzji pozostawił; Wydział krajowy zaś sprawą 
tą tak ważną, z pewnością i nadal tak troskli
wie się opiekować będzie, jak ona na to ze 
względu na dobrobyt kraju zasługuje, i zapewne 
na najbliższej sesji sejmowej z nowym projektem 
wystąpi, pozwolicie mi wypowiedzieć moje za
patrywanie w tej kwestji ze stanowiska czysto 
górniczo-fachewego.

Przedsiębiorstwa górnicze wymagają oprócz
tuacji, przeẑ  siebie samego stworzonej; czy zmia- znaczniejgzy'h nakładów pieniężnych,"także wiel- 
na osób rządzących i powołanie inuyc a zi ^  Wytrwałośei przedsiębiorcy, zanim namacal-

K  SIk *  Ma,° ‘
”0WiS  W z o r c ó w ,  kttrrato be, wiSk,xj
W e postawiony, chwjtó sij środków wrtrstnycb! It/.rych s^mTopiero
mu dotąd. Baker basza (Anglik) mianowany zo- ł   x_u_j_f.ii. : __x   j

71 ct.

kilg.)

robkowania i zbytu swoich płodów rolniczych 
do dobrobytu dopomódz.

Na udowodnienie mego twierdzenia przyta
czam główniejsze dane, tyczące się kopalni wę
gla kamiennego, położonej w Cieszyńskiem na 
Szląsku, zatrudniającej około 700 ludzi. Daty te 
pochodsą z r. 1873 jako szczytu rozkwitu przed- 
krachowego, i z r. 1877, w którym skutki upad
ku ekonomicznego odbijały się najboleśniej. Cy
fry z tych lat są następujące:

1873 r.
Roczna produkcja 685.915,5 metr.
Kapitał roczny obroiowy 336.822 zł. 40 ct.
Z tego za robociznę wy

płacono gotówką 232.078 zł. 50 ct.
Czysty dochód roczny 135.186 zł. 99 ct.
Przecięciowo sprzedano 100 kilg. 

metryczny centnar po
1877 r.

Roczna produkcja 684.800,5 metr. (100
Kapitał roczny obrotowy 317.100 zł. 86 ct.
Z tego za robociznę wy

płacono gotówką 191.030 zł. 01 ct.
Czysty dochód roczny 27.064 zł. 70 ct.
Przcięciowo sprzedano 100 kilg.

(metryczny centnar) po 45,9 ct.
Gdyby podobny ciężar, jak go większość 

komisyjna żąda istniał, właściciel kopalni wła
ścicielowi gruntu miałby zapłacić w r. 1873 
wartość za 34.295,8 m. ct. czyli 24.349 zł. 98 
ct.; w r. 1877 zaś wartość za 34.240 m. ct. 
czyli 15.716 zł. 16 ct.

Cyfry te najwymowniej udowadniają jak re- 
zykownem jest przedsiębiorstwo górnicze ; kapi
tał zakładowy bowiem tej kopalni, który do 1 
miliona złr. dosięga, przyniósł w r. 1873 14*/. 
odsetków: w r. 1877 zaś zaledwie 2.7*/, odset
ków. Gdyby więc przedsiębiorca miał owe 5*/. 
tj. 15.716 złr. 16 cnt. zapłacić właścicielowi po 
wierzchni, pozostałoby mu od 1 milionowego ka 
pitału 1 % odsetków ! gdy przeciwnie właściciel 
gruntu tak znaczny otrzymałby kapitał. Pod ta
kiemi warunkami każdemu kapitaliście odechcia
ło by się zapuszczać w przedsiębiorstwo kopal
niane, lata bowiem rozkwita przedkrachowego 
bezpowrotnie minęły.

Któżby jednak w ostatnim wypadku najgo
rzej wyszedł? Oto okolica, w której takie przed
siębiorstwa stałyby się niemożebne, gdyż pienią
dze za robociznę gotówką wypłacone r r. 1873 
232.078 złr. 50 cnt.; a w roku 1877 191.030 zł. 
1 cnt. nie weszłyby w kurs w tej oaolicy, oko
lica więc, czyli ogół więcej niż jednostki- byłby 
pokrzywdzony.

Jeżeli przy węglu, lub jakimkolwiek bądź 
kruszczu, każdy fachowy górnik oddać się mają
ce właścicielowi 5°/„ sobie wyrachować jest wsta
nie od surowego wyrobu, to przy nafcie jako 
płynie, cyfrę ową od danej produkcji między wła
ścicieli więcej podzielić nikt nie je3t w możno
ści. U nas np., gdzie wszystkie grunta włościań
skie w wązkich pasmach się ciągną, przy pom
powaniu ropy ze szybu, lub ze świdrowanego o- 
tworu z kilku sąsiednich parcel ściągać się bę
dzie nafta, ale któż jest w stanie oznaczyć i 
ilu? Niepewność ta dowodu dałaby tylko do li
cznych procesów powód.

Jest to zatem jeden punkt projektu do pra
wa, który praktycznie wykonać się nieda. Żaden 
włościanin dziś na serjo nie mbże myśleć o zo
stania właścicielem kopalni, bo do tego potrzeba 
pieniędzy, co na każdy sposób jego siły przecho
dzi. Jemu właśnie zależy na łatwym sposobie 
zarobkowania, o czem wiedzą najlepiej włościa
nie północnej części powiatu Chrzanowskiego, 
którzy z największą nędzą na swoich piaszczy
stych gruntach walczyćby musieli,^ndyby ^  
przemysł górnicko hutniczy nie dawał zarobku.

Zamiast więć utrudniać przedsiębiorstwo i 
kapitały odstraszać, odo iązkiem Jjtejmu i Wy
działu krajowego jest, ułatwić nabywanie wy
łączności i miar górniczych, tudzież wykupu po
trzebnych powierzchni, oraz przez urządzenie 
sprężystej policyjno-technicznej i informacyjnej 
instytucji, bez oglądania się na istniejące staro
stwa i urzęda rewirowe górnicze, przemysł w 
kraju dźwignąć, ściągnąć cudze kapitały i wy
przedzić rządy innych naftowych dystryktów- 
W pierwszej zaś linii irządzić choćby i znacz- 
nemi kosztami wydanie karty geologicznej Ga
licji, któraby była wynikiem gruntownych badań 
ludzi fachowych, a zostawić urządzenie szkół 
górniczych wyższych, oraz głębokie wiercenia 
ad feliciora tempora.

(Do sporządzenia kart geologicznych po
trzeba badań i poszukiwań przez ludzi facho
wych, a ludzi fachowych mogą nam dostarczyć 
tylko szkoły górnicze. Red.) A. O.

Bpouonna, me mając pewności, m,o mia- ■ dzi  ń takich od los|l wybra. 
niedołęgów zastąpić powołanym będzie, j l r„ / aiMnrpJiVr ttórymby bez większych

rytrwałości „pieczone go 
których sejm dopiero

T . T a/ T - T / T i!  mv ! „ T r r - ^  P0 uchwaleniu tak niefortunnej ustawy górniczej stał dowódzcą liny obronnych stambulskich, i już dj nafęy j wosku ziemnego stworzyć by chciał 
tam się udał dla przypilnowania spiesznego ict aalicii
wykończenia i wzmoenienia pnnktów niedostate-. w x j
cznie obwarowanych; arsenał pracuje z gorączko-! 1 P <̂ lś  ̂ obowiązująca ustawa do 
wą usilnością, zamówienia broni i amunicji z A -^ j --ąca^wydobyi la nafty i wosku ziemnego
meryki zwiększono.. Jednem słowem, jesteśmy a! górniczo technicznej wytrzymać nie
w głębokim pokoju przez mądrego Bismarka i może, ani zasadom ekonomii me odpowiada, to 
żarłocznych jego towarzyszy stworzonym. Chmur- (praktyka udowodniła. Ze ją w ę j odpowiednią 
na ta przyszłość do rozpaczy przyprowadza Buł-; zastąpić należy, az“al1 {jonie 1tylko postępowi 
garów, nieprzychylnych najazdowi Moskwy, a tu przedsiębiorcy, ale !• achodzi więc tyl-
w Stambule porozumiewających się. Jasno oni(k® pytanie, czy utrzy ustawy
widzą teraz, że kraj swój dobrowolnie w ciężką górniczej w ™®®y ° ? uczynić wymaga-
niewolę rzucili, na nędzę materjalną i na w y l u - j aK^y uzuPe* 
dnienie skazali dla zaspokojenia sprośnej ambi- dodatkiem prze w ększość komisji zapropono-
cji kilku Bałabanów i Zankowów. Radziby na-, wan^“ ' . .
wet ofiarą własnych osób zaradzić złemu, ale po-1 > W okresie paroletnim przechodowym od o-
święcenie się kilku lub kilkunastu stanu rzeczy bowiązującej ustawy z 1862 roku do ustawy gór- 
zmienić nie może. Kilku rekrutów bułgarskich, niczej, powiuna właścicielowi gruntu dana być 
przybyłych tu z pod panowania moskiewskiego, j możność do zabezpieczenia sobie1 poszukiwania 
opowiadają o dzikiem ich traktowaniu, okazują na własnym gruncie. Ma on do tego prawo 
posiniałe od razów członki, a są tak przerażeń , pierwszeństwa, ale nie wyłączne. Trudniejszą, a 
że nie chcą wcale z domu, w którym ich pomif - _ moi. nawet niemożliwą rzeczą będzie udowo- 
szczono, wychodzić. Wszystko, czego się od cy- dnić komukolwiek zasadniczo, przynależność o- 
wilizaterów północnych nauczyli pod chłostą knt • j wych 5 proc. z brutto dochodu kopalnianego do 
tową, jest „ja krugom durak , i słowa te bezu-, właściciela gruntu, którego i tak przedsiębior- 
stannie powtarzają. A jednak są to młodzi lu- stwo kopalniane za zajętą powierzchnię, *a wy- 
dzie, ludzie co w pierwotnem powstania bałgar-, rządzoną rzeczywistą i niejedną urojoną szkodę 
gkiem udział wzięli, a notem pewien czas w le-' sowicie wynagrodzić musi. Ciężarem takim ża- 
gionie służyli. Starzy na ióh widok załamują rę- dne ustawodawstwo tak ryzykownych i mozol- 
ce, i zehfwmi w oczach z a s ta ją :  „bratyszki, co nych przedsiębiorstw nie obciąża, lecz właśnie 
robić ?” - ^ f ^ r z e i e  co robią Albańczyey, a *,ze-, wspieraniem pojedynczych przedsiębiorczych In
go jeszcze nii przestali robić Rodopiani 9 — na dzi i stowarzyszeń zachęcić się stara, by tym 
taką odpowiedź kiwają snutuie głowami, 1 mru- sposobem ruch przemysłowy w pewnej oko,!cy 
cr“ ■ „oni nie Wpuścili wilk: do obory,... a my...!” obudzić i mieszkańcom przezj umożliwienie za-

Austryjacy w Bosim.
Ze Serajewa donoszą telegramy d. 27. bm.: 

Wydano wczoraj statut opodatkowania, zapro
wadzający 7 rodzajów podatku, o wysokiej skali. 
Przepisy ściągania są bardzo surowe, a wyko
nane zapewniają już teraz całkowite pokrycie 
kosztów administracji. Statut zrobił przygnębia 
jące wrażenie. (Wierzymy — podatki te będą 
zapewne rodzajem kontrybucji. Red.) Dziś 6. dy
wizja armii wyprawiła się z powrotem do Au- 
stiji. Jen. Filipovich odprowadził ją godzinę 
drogi za miasto.

Jen. Filipowicz wyrażał się bardzo niepo 
chlebnie o lekarzach wojskowych swojej armii, i 
rzeczywiście przy rozdania orderów, korporacja 
ta została całkiem pominiętą. Jeden z dzienni
ków gradeckich otrzymuje z Bośnii następujący 
l is t : „Krzyk obarzenia podniósł się w gronie le
karzy, gdy naczelny komendant w Bośnii br. Fi 
lipowicz rzucił obelgę na cały zawód lekarzy 
wojskowych. Czy to ma być podzięką za to, iz 
tak wielu lekarzy porzuciło swoje dobre stano
wiska, aby pójść za głosem monarchy? podzię
kowaniem za trudy i nędzę, której musieli doznać 
w tej straszliwej wojnie — za lichą zapłatę? 
Alboż lekarze mogą być pociągani do odpowie
dzialności za to, iż ci biedni, wymoczeni, wygło
dzeni i w skutek forsownych marszów po bez 
drożach górskich, tudzież kilkotygodniowych bi
waków na mokrej ziemi przy słocie, zupełnie na 
zdrowia zrujnowani, a tęsknotą za krajem tra
pieni żołnierze, nie mogli być uleczeni ? Cjzyż nie 
należało te względy wziąć na uwagę, zanim sifi 
sponiewierało cały stan ? A nadto jak i czei 
miano leczyć żołnierzy, jeżeli w e w s z y s t 
k i c h  s z p i t a l a c h  b r a k  b y ł  m e d y 
k a m e n t ó w  p o t r z e b n y c h  pominąwszy 
już to, że wszyscy chorzy zamiast na sienni
kach i łóżkach, musieli leżeć na odrobinach bar
łogu. Lekarze dla ratowania swojego honoru a  >' 
mi będą żądać śledztwa wojenno-sądowego, a br- 
Filipowicz zapewne w krótkim czasie będzie U' 
swobodzony od znienawidzonego grona lekarskie* 
go, gdyż każdy lekarz z honorem będzie ile m 
żności unikał służby pod nim.” W każdym ra«i0 
nie jest to ostatnie słowo w tej sprawie — do* 
daje Morgenpost.

Egyetertes podaje list lekarza z SerajeWAi 
który opatruje Hadżi Loję: „Od dnia 6. bn»« 
jestem lekarzem „domowym* naczelnika powsta
nia bośniackiego. Tego dnia przytrausportowaUO



go 2 więzienia do szpitala, a mnie zamianowa
no ordynującym lekarzem. Jestto rzeczywiście 
najbardziej interesujący pacjent, jakiego kiedy
kolwiek miałem. Strzaskana noga nie pozwala 
ma ruszać się. Siedzi tedy przez cały dzień. F i
zjonomia jego jest bardzo ujmująca. Jego piękne, 
ugularae rysy na każdym, który go widzi, ro

bią wrażenie najlepsze. Zaprzyjaźniłem się z nim, 
przynoszę ma cygara, a niekiedy prosi o parę 
groszy, aby sobie mógł kapić śliwek. Odwiedzam 
go dwa razy dziennie. Niepodobieństwem będzie, 
uratować ma nogę, natomiast nie wiem, czy wy
trzyma operację. Utrzymuje, że przyjacielskość 
Austrjaków zadziwiła go. Spodziewa się, że wy
zdrowieje, i że nie będzie skazany na śmierć. 
Mogę zapewnić, że Hadżi Loja jest osobistością 
nader sympatyczną. Zaprawdę byłoby mi nader 
nieprzyjemnie, gdybym był zmaszony towarzy
szyć ma w pochodzie na szubienicę.*

Jen. Filipoyich ma około Bożego Narodze
nia za krótkim urlopem przybyć do Pragi. One- 
gdaj z kancelarji wojskowej cesarza podpułko
wnik Pohl wyprawił się do Serajewa z ordera
mi dla jeneralicji, i słychać o nowych dekora
cjach, ponieważ poprzednie odnoszą się tylko do 
wypadków po dzień 5. września.

Kronika miejscowa i zami< scowa,
Lwótt dnia 30. października.

* W piątek d. . listopada po połndniu o go
dzinie w pół do 4tej przedstawioną będzie trage- 
dja „ R o m e o  i J n l j a * .  Wiliama Szekspira, w 
przekładzie J. Paszkowskiego,^wieczór zaś pierw
szy występ panny S a r n g e r i  w roli Aznceny w 
, T r n b a d n r z e “.

W sobotę 2. listopada przedstawione będzie 
dzieło muzyczne Stanisława Moninszki, słowa Hic* 
kiewicza p. n. „ D z i a d y *  po cenach popołu
dniowych.

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 31. października b. r. o godzinie 6 . 
wieczorem.. Na porządkn dziennym: 1. Wniosek
o przyznacie dodatkn dla kierującego budową staj
ni w koszarach im. Kisielki. 2. a) Mendel & Hen- 
tsche Thomisch o deklarację ekstabnlacyjną kwoty 
8000 złr. m. k. z realności 1. 141 m .; b) Wnio
sek o dodatkowy kredyt dla rubr. V. b. w s. 558 
sir. 75 ct. na zapłacenie ekwiwalentn naleiytości 
•d realności „bazar tandeciarski*; c) Uchwała 
draga w sprawie zaknpna realności pod 1. 386 */< 
na rozszerzenie imentarza stryjskiego. 3. a) Kn- 
pno grnntn 394° kw. od Towarzy wa kolei Karo
la Lndwika dla rozszerzenia placów przy rzeźni i 
tarle, oraz<zregulowanie granic; b) knpno gruntn 
495* kw. z realn. 493 */t (Sprecher & Hammer) 
dla rozszerzenia tarła na stronie północnej; Wnio
ski w sprawie n taniaeii bndynków w Błotni. 4. 
Sprawozdanie komisji administracyjnej w sprawie 
sadzierźawienia poborn akcyzy. 5. Reknrsa w spra
wach bndowniczych. 6 . Wniosek pod względem za
projektowanej zmiany oświetlenia miasta. 7. Wnio- 
lek o przyznanie nauczycielowi p. Pietraszkiewi
czowi dodatku za zastępstwo kierującego szkołą 
im. Harji Magdaleny. 8 . Wniusek o zatwierdzenie 
p. Józefy Klimowskiej na posadzie ochmistrzyni 
przy m. Zakładzie sierót. 9. a) Dyrekcja kasy o- 
szczędneźci o zwrot podatkn dochodowego, zapła
conego za rok 1878 od odsetek pożyczek, gminie 
lwowskiej ndzielonej; b) Wniosek o odpisanie za 
lsgłośd za draki list przysięgłych od r. 1869 do 
1873. 10. Salamon Rosenzweig, nanczyciel religii 
łsraelick ej przy snkele im. św. Marcina o wyna
grodzenie.

* Hr. Nenpperg, który został jak wiadomo, 
fsdanewŹttylkapitaujm gwardjl.przybocznej, opnszcza

riwów z dnitui 1 . listopada.
* W procesie adwokatów bialskich przeciwko 

a»*wako iczowi Henrykowi, na wniesioną przez te
goż skargę nieważności przeciwko wyrokowi sądn 
cieszyńskiego, trybnnał najwyższy wyznaczył ter 
min de rozprawy kasacyjnej w Wiednin na dzień 
30. listopada r. b., i wezwał na nią skazanego. 
Rezolucja trybunału wiedeńskiego datowaną jest 
dnia 18. czerwea, a dopiero wczoraj, a zatem w 4 
miesiące została doręczoną. Na 9 powodów niewa
żności przypuszcza trybnnał najwyższy tylko 1 */,.

* W dnie zadnszne zbierać się będą przy stoli
kach na cmentarzach tntejszych ofiary dobrowolne 
na cele Towarzystwa św. Józefa z Arymatei, które 
sprawia bezpłatne pogrzeby nbogim, a umierającym 
bez opieki i w nędzy chrześcianom.

* Robotnicy, pracujący na kopca, odkryli wczo
raj w południe w gęstwinie smerekowej n stoku, 
trupa powieszonego na drzewie, który zdaniem le
karzy zakończył tycie przed pięcin dniami. Przy 
samobójcy znaleziono kartkę meldnnkową, podartą 
tak. te nazwiska i stann zmarłego dójść z niej nie 
było można, tudzież kartkę dragą, na której słów
kiem ni pisane były słowa: „Do tegoś mię przy
wiodła, że musiałem sobie życie odebrać.*

* Dowiadujemy się z pewnego źródła, że za
mówione przez galic. Towarzzstwo muzyczne wiel
kie, koncertowe organy w fabryce p. J. Ś l i w i ń 
s k i e g o ,  są już na nkończenin, i mają być z po- 
cztkiem przyszłego miesiąca oddane. Ponieważ p. 
8 . po dziesięcioletniej praktyce w pierwszych fa
brykach angielskich i francnzkich powróeił do kra
ju, a stale osiedliwszy się we Lwowie, zaraz swoim 
Wyborem zwrócił na siebie nwagę, i w skntek te
go na naszej wystawie otrzymał nagrodę, —■ spo
dziewamy się, że instrument rzeczony będzie nie 
tylko cackiem w swoim rodzaju, ale nadto łączyć 
będzie wszystkie warunki zadawalniające prawdzi
wych znawców.

Przyswojenie u nas tej gałęzi przemysłu przy
służą się pod względem ekonomicznym krajowi, 
gdyż niedozwalając wstępu instrnmentom obcych 
fabryk, powstrzymnje upływ gotówki po za jego 
granice ; dla tych więc wyższych pobndek jesteśmy 
mocno zaciekawieni, i z góry życzymy p. 8 . °uL- 
cesu, któryby ostatecznie ngrnntował i tak jnż ko
rzystną opinię o jego fabryce.

* Berło ofiarowane Matejce tak opisnje (kas \ 
Laska berła hebanowa obwinięta spiralnie srebrnym 
pasem, na którym napis: „Janowi Matejce, Krako
wianinowi, jego rodzinne miasto. R. P. 1878*. 
Laska ta ujęta jest w srebrną rękojeść rytą w ara
beski, schodzi w złotą główkę. Laska kończy się 
kapitelem złotym, na którym spoczywa szczyt jej 
z srebra oksydowanego w styla barokowym przy
pominającym buzdygany lub bnławy. Na wypnkło- 
ści tej części umieszczone są trzy tarcze w orna
mentyce z wypnkło-giętemi złotemi krawędziami, 
a na nich ryte widoki Wawelu, domu szkoły sztuk 
pięknych na Kleparzu i Bramy florjańskiej. Ponad 
głową berła wznosi się wieniec dębowy bardzo mi
sternej roboty, a z pnia berła występuje nrna z 
oksydowanego złota, w której płonie złoty pło
mień. Powyżej rękojęci jest złota obręcz, na któ
rej umieszczone z jednej strony paleta malarska z 
pędzlami, zwój dyplomu i podobizna monogramn ju
bilata, z drngiej herb miasta Krakowa. Dokoła wy
ryty napis: „Za prezydentnry M. Zyblikiewicza*. 
W górze laski na obwódce liściowej złotej napis: 
„rysował architekt Tomasz Pryliński;* na wierz 
chniej zaś stronie obręczy napis: „Wykonał W ła
dysław Glizelli, złotnik w Krakowie*. Wszystkie 
części tego berła są wykonane z wielką czystością 
a niektóre drobniejsze przypominają epokę mistrzow
skich wyrobów włoskiego złotnictwa.

* Pod tytułem „Ostatnie chwile wystawy* za
mieszcza dzisiejszy (kas w fejletonie list z Pary
ża, w którym korespondent pisząc o oświetlenln t- 
lektrycznem opery i wiodącej do tego gmachu nli- 
cy, mówi między innemi dosłownie:

„Nie ma jut nocy*, rzecby można) Jasność 
jest tak wielka, że mogłem czytać n a w e t  Czas, 
który sprzedaje się w pobliskim kioskn, obok „Grand- 
Hotel*, Czas, którego druk stawia w rzędzie nie
zwykłych zjawisk w pawilonie prasy na wystawie. 
Zabawnem jest widzieć, jak czasem przypadkiem 
Anglik jaki, tema przypatrnje się drnkowi.*

Istotnie, oświetlenie to musi być, jak słusznie 
mówi korespondent, „cudem świata*, kiedy wobec 
niego „niema jnż nocy*, a nawet Czas czytać 
można.

* M i a n o w a n i a .  Namiestnik zamianował e 
merytowanego aktuarjnsza powiatowego, Feliksa 
Ostoję Zabierzewskiego, kancelistą lwowskiej dy
rekcji policji.

Krajowa dyrekcja skarbu we Lwowie zamia
nowała oficjałem kancelaryjnym, kancelistę Fran 
ciszka Wichlera, zaś kancelistami, wachmistrza ra- 
chnnkowego krajowej komendy furgonów nr. 5, 
Karola d’Endel i sierżanta rachunkowego 9. pułku 
piechotyWincentego Stefanowicza.

Krajowa dyrekcja skarbowa zamianowała o 
ficjała rachunkowego, Henryka Nawratila, zarządcą 
ekonomatu krajowego w IX. klasie rangi

Krajowa dyrekcja skarbu mianowała górmi- 
strza Jana Hickla, zarządcą górniczym, zaś asy
stenta Romualda Barona, górmistrzem przy zarzą
dzie salinarnym w Bochni.

Cesarz zamianował nadzwyczajnego profesora 
klasycznej filologii na nniwersytecie Jagiellońskim 
w Krakowie Maksymiliana Iskrzyckiego zwyczajnym 
profesorem tego przedmiotn.

* W i a d o'm o ś c i  l e k a l n e .  Wczoraj około 
godziny czwartej po połndnin dobył się złodziej za. 
pomocą wytrychn do pomieszkania Mali FrenkI pod 
1. 4 przy nlicy Wagowej i skradł z komody, którą 
rozbił parę brylantowych kólczyków, srebrny pu- 
har, takąż solniczkę, trzy złote pierścienie, sznurek 
fałszywych pereł i parę złotych gładkich kólczy
ków. Szkoda wynosi 250 zł.

— K raków , 29. października. (Uroczystość na 
cześć Matejki.) Na mocy nchwały Rady miasta z 
dnia 24. b. m. odbyła się dziś nroczystość wręcze
nia berła Janowi Matejce na znak panowania jego 
w dziedzinie sztnki. Rozpoczęło ją nabożeństwo w 
kościele katedralnym na zamkn, celebrowane w asy
stencji licznego dnchowieństwa przez ks. bisknpa 
Janiszewskiego, który w obecności Matejki i jego 
rodziny poświęcił berło ofiarowane mu przez miasto 
rodzinne. Na nabożeństwo zgromadzili się licznie 
członkowie Rady miasta z prezydentem na czele, 
prezes Akademii nmiejętności, rektor uniwersytetu, 
reprezentanci sztnk i nauk z Warszawy, Lwowa i 
Poznania, dyrekcja tutejszego Towarzystwa sztnk 
pięknych, artyści malarze, dawni koledzy i towa
rzysze solenizanta, oraz profesorowie szkoły sztuk 
pięknych, wreszcie wielka liczba osób znakomit
szych w mieście, nawet dam, tak iż kościół był 
przepełniony. A wszyscy w strojach galowych, 
wśród których spotkać się było można ze strojem 
narodowym.

Po nabożeństwie ndała się Rada miejska z p. 
Matejką i reprezentantami wyżej wymienionymi o 
godz. 12 . w połndnie do ratusza miejskiego, gdzie 
w przystrojonej sali radnej, przed znajdnjącym się 
tamże obrazem „Bitwa pod Grunwaldem* odczytał 
sekretarz Rady miasta p. Zawiłowski uchwałę z 
dnia 24. b. m. poczem przemówił prezydent, i na 
co następnie odpowiedział Matejko, odebrawszy 
berło z rąk jego:

„W faktach dokonywanych czytajmy przedwie
kowe kreślenie myśli Bożej, palcem Jego zapisanej 
w księdze przeznaczeń, które dziwnie się w trądy- 
cje narodn wplatają. Niegdyś królowie nasi wolne-

ml głosami prodków n^jzyen obierani, w murach 
tego grodu pzyjmowali znamiona władzy swej z 
koroną — beło. To też jakby wdzięcznością ku 
miastn stołecaemu wiedzeni, dzieląc się niby wła
dzą swą królewską, dostojnemn naczelnikowi tegoż 
miasta nadali prawo używania berła.

Królowie nasi, wznosząc w mieście tern insty
tucję, której dział władzy intelektnalnie w naro
dzie uznawali, ozdobili ją niepróino odznaką kró
lewskiej godnrfci, kładąc berła w tarczę akademii 
krakowskiej.

Dziś interegnum.
Dlatego t< wy reprezentanci miasta i narodu 

w bezkrólewia obecnem, jakby na elekcji ozdabia
cie swego, jak go nazywacie mistrza, godłem kró- 
lewskości, berem tradycyjnem,[ bo na niem w na
pisach żłobione smutne i świetne dzieje ojczyzny.

Jeżeli many wierzyć przeczuciom poetów, to 
chwila ta przypominać mnsi wizje dziejowe naszego 
Julinsza. Sweg> Króla-dncha, bodaj czy naród mój 
nie nznaje daś w sztuce polskiej. Wręczeniem 
berła dozwalacie mu przeczuwać rychłą dziejową 
przemianę — cdrodZenie. Widzę je w oddali. Z po
witaniem więc wyiywa mi się mimowolnie, upra
wniony wasren tdostojnieniem na podobieństwo 
rykn spiżowej pieni Zygmnntowego dzwonu krzyk 
serdeczny:

Niech żyje słtwiańska Polska, niech tyje przy
szły nasz — króli*

W końcn pmmówił członek Akademii nmieję
tności i prof. szkdy sztnk pięknych p. Władysław 
Łnszczkiewicz, pcezem Matejko oznajmił, iż berło 
to przeznacza na własność szkoły sztnk pięknych 
w Krakowie.

Gdy prezyden miasta ogłosił uroczystość za 
skończoną, reprezntanci z różnych miast podpisali 
nchwałę Rady miata, jako wykonaną.

— P oznań  2). października. Przed wydzia
łem kryminalnym tntejszego sądu powiatowego to
czył się w zeszłą sobotę proces przeciwko odpo
wiedzialnemu rechktorowi Dziennika Bom., p. 
Stanisławowi Brodkowskiemn, o obrazę radcy zie
miańskiego po wiata chełmińskiego. Oskarżenie po
dawało następującą istotę czynn: Dziennik Fozn. 
zamieścił swą bjł korespondencję z Prus zacho
dnich, która radcę ziemskiego z Chełmna spowo
dowała do przei ~iia mn sprostowania. W kilka 
dai ogłosił D  t k list, podpisany przez jakiegoś 
HŁlrtla, w który tenże oświadczył, że korespon
dencja z Pras zachodnich zawierała fakta całkiem 
prawdziwe. Do lista tego dodała redakcja Dzienni
ka ze Iwej strony kilka nwag o postępowanin p. 
radcy ziemskiego w których p. radca dopatrzył 
się obrazy swej moby, i stawił do sądn wniosek
0 ukaranie odpoiriedzialnego redaktora Dziennika 
P o z f W terminie też audjencyjnym trybunał są
dowy n_nał, stosownie do wniosku król. prokura- 
torji, obżałowaneg) winnym obrazy p. radcy ziemmiań- 
skiego w Chełmn i' i skazał go na tydzień więzie
nia a zarazem przyznał obrażonemn prawo ogło
szenia tenora wyroku w Dzienniku Pom . w Kur- 
;erzc i Orędownitu.

— Ju bileu sz Ż ó łk o w sk ieg o  odbył się w nie
dzielę. Grano „Przyjaciół* Fredry, jubilat wystąpił 
w roli Smakosza. Opaskom nie było końca. Żół
kowski przyjęty turzą oklasków z powodu nadzwy
czajnego wzrnszena grać nie mógł i wyjść musiał 
ze sceny, aby powtórnie rózpocząć grę swoją. Po 
akcie pierwszym (odano jubilatowi puhar na ozdo
bnej tacy wraz z wieńcem laurowym. Dalej mło
dzież nwieńczyła komika. Potem znów podano Żoł- 
kowskiemn wspaniały serwis wraz z wieńcem z wa
wrzynu. Padły też bnkiety. Nakoniec kierownik 
szkoły dramatycznej wręczył Żółkowskiemu jego 
spiżowy medaRen, ^tnta Klossa, ofiarowany przez 
przyszłych kapłanka Melpomeny i ich nanczycieli 
Artyści zaś teatri wynnrzyli jnbilatowi zaszczyt 
jaki na nich spływa % koleżeństwa z mistrzem i 
całe swe dlań iwitlbienie.... W ostatnim komedji 
wiersza Żółkowski zaprosił publiczność zręcznie na 
wtorkową wieczerzę, na której prawie pierwszy raz 
nkaże się za obrębBm sceny, z którą się tak zrósł
1 w której gorąco fest rozmiłowany.

do 54 zł. 25 ct. — węgierBKie scąjenne 58 zł. do 
61 zł. — niemieckie 58 zł. do 60 zł. za 100 kilo. 
Zameldowanych z kontnmacj na środę sprzedano 
po cenie 51 zł. do 55 ct. za 100 kilo. — Co dziś 
było na targa wszystko rozprzedano.

Krzysztofowiez dc E . SchOls 
Caffś-Stierbock.

T a le E r a iiy  G az. N a r . i  o s ta t .  w ia d o m o śc i.
Podajemy bez uwag następujące doniesienie 

Deutsche Ztg. z Pesztu d. 28. bm.: „Ze strony
serbskiego rząda poczyniono w ostatnich czs - 
sach gabinetowi wiedeńskiemu różne propozycje, 
których przyjęcie zmodyfikowałoby znacznie po
litykę orjentalną hr. Andrassego. P. Ristics miał 
ofiarować Austrji zawarcie traktata handlowo- 
cłowego z Serbią, Czarnogórą i Rumunią, tudzież 
prawo utrzymywania załóg w pewnych strate
gicznie ważnych punktach. Natomiast Aastrja 
miałaby zaniechać okknpacji Bośnii i Hercego
winy i pozwolić na wcielenie tych krajów do 
księstwa Serbskiego i Czarnogórskiego. Hr. An- 
drassy miał wręcz odrzucić te propozycje. Wia
domość tę otrzymujemy z bardzo dobrego źró
dła, ale mimo to pod emy ją z zastrzeżeniem.

231 50 
124 50 
251 — 
220 —

86 —  

81 25 
86 —

90 75
91 —

G w spo& ais tw j, p r z e m y s ł  i  h a n d e l .
G a licy jsk ie  T ow arzystw o p szczeln iczo - 

Ogrodnicze. Dnia 1. listopada r. b. odbędzie się 
posiedzenie tarnopolikiego oddziała gal. Towarzy
stwa pszczeln.-ogrodn. w zabudowania 5tej klasy 
szkoły męzkiej w Taraopoln o godz. 2. po połndnin.

Porządek dzieniy: 1. Odczytanie protokołn z 
ostatniego posiedzenia p. Baley. 2. Sprawozdanie z 
czynności zarządn. 3. Sprawozdanie z waln. zgro
madzenia i wystawy p. Józef Krzysztofowiez, dele
gat. 4. O czynnościach jesiennych w sadach i ogro
dach, p. Józef Stefański. 5. O czynnościach jesien
nych w pasiekach, p. B. 6 . Odpowiedzi na pytania 
ze "ki-zynki pytań. 7. Wnioski pojedynczych 
członków.

Zarząd oddziała gal. Tow. pszczeln.-ogrodr 
w Tarnopola, 11. paździerHka 1878 

M. Sztcajkowski, dyrektór. W. Baley, sekretarz.
N ow a fabryka m achin  i  n arzędzi ro l

n iczych , jak  donosi Tydzień, powstała w gnbernii 
piotrkowskiej, w powiecie radomkowskim, we wsi 
Dworszowice-Pakoszowe. Jest to spółka czysta zie
miańska, k tórą  jnż tern samem gorąco polecamy 
wszystkim rolnikom.

W ied eń  dnia 28. pażdziern. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 
754 — węgierskich 1151 — niemieckich 142. Za
meldowanych z kontnmacj i na środę 2176 — razem 
4223. Targ był ożywiony. Płacono stajenne woły 
bukowińskie średnie od 58 zł. 50 ct. do 59 zł. — 
jedna partja kolorowa primo 17 centnarów para 

62 zł. 2 ct. — gaj yjska paszowa 50 zł. do

W ie d e ń  29. października. Koniec po
siedzenia izby posłów. W  końcu w ybrała 
Izba komisję adresową i naznaczyła wybór 
do delegacji na czwartek. Wniosek Schone- 
rera, aby wybór ten odłożyć do przedłoże
nia Izbie trak ta tu  berlińskiego, nie został 
poparty.

W ie d e ń  30. października. „Stara 
Presse* dowiaduje się, że de /P re tis , widząc 
w obecnych stosunkach niepodobieństwo u- 
tworzenia gabinetu parlamentarnego, złożył 
napowrót w ręce cesarza zlecenie utworze
nia gabinetu. — Komisja adresowa ukon
stytuowała się wczoraj, i przeprowadziwszy 
zaraz wieczór rozprawę ogólną, uchwaliła 
przystąpić do rozprawy szczegółowei. ale 
dyskusje zachować w tajemnicy.

L o n d y n  30. października. Dzisiaj od
będzie się narada gabinetowa.

Do „Daily News“ donoszą z Simli dnia 
wczorajszego: Rząd postanowił wysłać do
emira Kabulu nowe pismo z dobitnem przed
stawieniem skutków, na jakie się narazi, 
jeżeli nie zechce przyjąć poselstwa angiel
skiego. Z tern pismem udaje się do emira 
podobno Gholam Husseju, który właśnie o- 
puścił Simlę.

A te n y  d. 29. października. W Izbie 
posłów przy głosowaniu nad powołaniem 
rezerwistów, poniósł gabinet klęskę, w fku- 
tek czego jutro do dymisji się poda.

B u d a p e s z t  30. października. W  Iznie 
poselskiej odczytano dziś wniosek skrajne1 
lewicy, aby całe ministerstwo zostało posta
wione w stan oskarżenia. Izba uchwaliła, 
wniosek fen przypuścić do motywowar5a d. 
5. listopada.

W teatrze hr. bkarbka.
Wi środę dnia 30. października 

po raz pierwszy:

N Ę D Z N I C Y
Dramat w 5cin aktach, a 12tu odsłonach z powieści 

Wiktora Hngo, przerobił Karol Hugo

L w ów , z Izby handlowej, 30. października.
I. Akcje n  sztukę 

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Lndwika , . 229 —

„ Lwowsko • C» t l  -  Jasaka . 122 50
Banka hip. galic. po 200 złr. , . 248 —

„ kred. gaiic. po 200 złr. . 216 —
H. Listy *ast. na 10G złr.

(bez knponn bieżącego',
To# kred. galic. 5 pret. w. a. . 85 20

■ „ * 4 „ „ 80 25
■ o w 5 „ okres. . 85 20

Banku hipot. galic. 6 pret. . . 90 —-
Galic. Zakł, kred, wlośe, 6 pret. . 89 50

HL Listy dłużne u  100 złr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakłalr

dla Ga) icji i Bukowiny 6 pret. 90 25 91 40
IV. Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjne galicyjskie . . .  82 50 83 50
Obligacje komunalne Zakl. kr. wl fi0/0 90 — 91 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 po 6 j>r. 89 50 90 75
Losy miasta Krakowa . . . .  14 25 15 50

„ „ Stanisławowa . . .  19 —  21 —
V. Monety

Dnkat ho m d e r s k i 5 45
„ cesarski........................V • > 5 48

N apoleondor.................................. 9 39
Półimperjał rosyjsk i....................... 9 60
Rnbel rosyjski srebrny . . . .  1 73

„ „ papierowy . . 1 16
100 marek niemieckich . . . .  57 60
S r e b r o .................................  99 75
Kupony w s r e b r z e ......................  99 25

5
5
9
9
1
1

58
101
100

55
59
47
72
83
18
50
50
50

M.UBS G iE Ł m  W lłwLtofc& iEJ,
W iedeń 29. października 

godzina 2 . minut 2 0 . po połndnin.
Węgier, kred. 204.25 
Anglo-anstr. 97.30 
Kolej Kar. Lud. 230 50 
Kolej Połndn. 63.75 
Kolej Elżbi ty 156.—  
Węg. Nordostb. 109.50 
Węg. Ostbah,
Galio, indemnis,
Kolej siedmiog.
Losy tureckie 
Koląj Państw.
Losy węgiei 
Marki niemieckie 58.00 
Renta węg. 
mdłe.

82 50 
104.—  
19.25 

253.—  
77 80

6"l0 8jl.10

Początek o godzinie 7mej ieozór

ht A

W ied eń  28 października. 
Powsx«ckny dła& pa&« 

•twa (na 100 kt.)
* «mty anstr. w bankn. B jms.

„ „ wsrebr. B „

t l889 eat« losy (m. k.)
S 1889 */. losu „ ,  . . 

1864 po 260 idr. w. a. 4 ps.
1860 ,  600 „ ,  5 ,

**2 1860 „ 100 „ „ . .
1864 ,  100 a - *

LUty sast dom. po 190 i ł  6 „ 
znte lłoia 4 pret. , . .
Obligftfria isd esjn i^ .

( t m m
§SUeyjsk)e.......................
*zko«iśikk........................
*n° publiczne pożyczki, 
^tgisrskK renta słota i  px. 5w
w 100 ■h. e . Ł ..................
^tfienkie poi. koL po lSOai. 

i B procentowe . . . .
' TMoaka pot. po 100 «: 

Wnoka pożywka kol po 4 fr.
Akcje bankowe.

mstlj. po 200 sŁ 190 . 
gysoored. Act. Gos. 200 złr. 
^**ad kredytowy dla handlu

. ler 200 iłr. 
niisco-anstr. 

J^Po 600 z ł r . ...................
|c**eo-aaftr{aekie P°100 ***po 900 -.Ir.** 

ł i  W R* JrV .: .

płacą | iąda. 
złr. w. a.

6040 
62 — 

881 — 
324 
106 50 
15 -  

12* 50
140 —
141 — 
7086

82 50 
79 50

80 SO

97 26 
7775

96 50

220 26 
202 60

736 —

60 55 
6216 
$£ — 
826 - 
107-  
11240 
122 —  
140 60 
142- 
71 —

88 — 
80 50

8 1 -

97 76 
7 8 -

96 75

220 60 
202 80
740-

Galie, tak d k  fcapdk i p Ą fa .
B 3  2 8 0  B it ,  a

GaiWjefó kred.
pdUOOsifs. ......

Bankn <nurtr.-węg. f cOOOah,. 
Unicnfoank po lun sit. , . . 
Yerwii tna -to 100 złr. . . 
Yerkghrebankpow. po 140 aiiir., 

BffiakveiM>3si po 100 
sir. w. a. . . . . .

Akcje kolei.
Albreshta po 200 złr. . . . 
ASfflldzkieJ po 200 sir. sr*>“ 
Dnieetrsańskiej „ „
HJźłsiety „ „ su. .
yeriynonda Północnej po 1001!

złr. aa. k...........................
Franciszka Józ. po 200sł. w. a. 
Kolei gal. Karola Lud w. po 200

złr. m. k...........................
Lwow. Cser. Jaseka po 20) zŁ 
Morawsko-Szl^zka (contrtdt.)

po 800 sir.......................
Asart*. póła. gtteh. po 200 sł sr.

a a lit. B. pofcOO i  l.lŁT 
Rudolfa po 8001 sr̂ br. . 
Siedmiogród, po 800 zł. w »r. 
Steatsaisenbahn ^sellschaft 

200 sfer. w. a. . . . . .  
SDdbalin po 200 złr. rrtąhb • 
Tramway wisd. po 200 sir. . 
Węgierttagalioyjeka ILupk.)
Węgier, północą, wśehodń. po

200 sir. arebr...................
Węgier, ww (Ostb.) po200itl.

-sadwidb. ftHasi-ło 
tH,. «« "N*

płaoą | iąda. 
złr w. a.

783 
64 5C

100

101 60

10960

786 -  
j l -

101

10176

11350 1 1 4 -
8 1 5 - ______

166- 156 50

1997 — 2003 —
26- 12650

22960 280 -
123 _ 1 2 4 -

— ____

107- 108 -
46 60 47 60

116 75 116 25
107 - 1 0 8 -

260 50 251 60
64 26 64 76

156 _ 766 _

110 50

Akeja
tow> tsseir. po SOU 

„ „ ciod.
„ śaria?:. pom. po 100 ffSit.

L i s i i y  i m U w b *  
(z& 100  *ł.)

Bodeucrcd. allg. óster. 4pr. sr.
„ spłao.wS81at5pr.wa. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. w. <L 
a « ■ » 5 pr. W. U.

Galio, bank hipot. 6 piet. w, r«, 
a Zakł. kr. wlośc. 6 r  , 

Towaru, krod. taiajaki,’ 9 pret 
Bfiok fflaetr.-węg. »n. k. 6 m. 

a „ „ W. a* 5 a •

Obligacje pierwszeństwa 
kol. z a  100 z ł.)

Albrosfcta po 300 złr. 6 piet,
100 słr....................   .

AlfOldzkic po 200 złr. £ p n

Gsark* %BOOsir.6 pr.lir. w.V 
BHfef.ity po 6 pr. ar. w. a. . . 

u om. 1882 5 pret
a em. 18701 a . .
.  cm. 18725 „ . .

Ferdynanda pół. 6 pret. m. k.
■ a * » w. a. 
a a 5 a trebr. 

G«łL K. L. SCO słr. 5 p sr. w. a. 
a II om. 6 pret. . :
B III. om. 1871 SOU . 

IV.*HM. ttSOOzł.Br,-. 
Lwv,w I k s f ,  hmu. i. •**,. iM '’ 

0 n i ,6 . . iiii/is. w.

płacą
*łr.

żąda. 
w. a.

108 76 i 0926
92 75 9 3 -
79 60 -------
85 25 86 50
90 — 9060
89 20 89 60
90 — ------
------ — --
97 80 97 60

6 7 - 67 60

6 7 - 67 60

9 2 - 92 60
90 60 9160
— __ 8 8 -
89 — ------

101 BO1 0 2 -
9560 -------

100 80 101 20
9976 100 26
97 75 S8 25
95 76 9 6 -

7650 76 76

.inWew. O3ersJ.ys95.il. m ,. f8 r?
»00 ».f' . 8 m ak  orobr/w-». 

Lwow. Giarn. u. ID. e a.!
jiCO -rfr. 5 pr. sra* r. w. t .  . 

uwow. Gser. Jawi. IV. em.
800 «łr. 5 prot. srebr. tr. i,. 

Rudolfa po800 zł-, w. a. 6 oret.
erebfc w. a.........................

Rudolfa em. 1869 po 800 słr. 6 
prot. srebr. w. a. . . .  

Rrdolfa em. 1872 po 800 słr. 6 
pret. crebr. w .». 

8i»Ćaaiogrodski«j na UW ałr.
& p a e t ..........

Papiery loteryjne 
(az&ka).

Zakiad.kredytowy dia Im ndin 
i przemysłu . . . .

Klary po 40 złr. m.k. . • 
‘Isglevicbpo 10 złr. ni. ł .  . . 
irakowska po 20 słr. . . . 

iV*<ły po 40 złr. m. h. . . , 
Budlolfa po 10 złr. m.k. .
Bs, Saba po 40 złr. m.k. .
St. Genoia po 40 sir. m. k. 
Stauisławowaka(poiyeska) po

80 złr, w. a.......................
Wąldstein p łG złr. m. k, 

"indischgrfitr, pc 90 złr. m. 1

(Dewizy Smiesiąeane.)
Jtarl5 00 mark. . . . .  
Frankfurt 100 mark . . , 
HiunbnrglOOmarl- 
1 ondyn 100 frnt. .
P!V—*iIU!''r:ŁŁ5li*ł , .

płacą | iąda 
złr. w. a.

782

74 76 

7 2 -  

7175 

6 2 -

160 — 
28 75 
14- 
14 75 
T750 
4

8825
3425

19 50 
22 50 
2750

67 40 
57 40 
67 40 

G755 
46 76

78 76 
6 9 -  

65 50 

75 25 

72 60 

7225 

6260

160 50 
.960 
1450 
152! 
27 75 
14 60 
3875 1 
34 60

2060
2 8 -
2850

57 50 
57 50 
57 50 

118 85 
16 80

P rzy jech a li dnia 30. października 1878
HOTEL ZORŻA: E. hr. Borkowski z Poni- 

kwy. K. hr. Ledóchowski z Królestwa. W. hr. Prn- 
szyńskl z Królestwa. B, Ujejski ze Strzeliek. J. 
Chodkiewicz z Królestwa.

HOTfiiL EUROPEJSKI: W. hr. Komorowski 
z Hawrylówki. L. Koźmiński z Tarnopola. Z. Sto- 
jowski z Kopączyniec.

HOTEL ANGIELSKI: H. Cisman z Jass. Dr. 
R. Klimkiewicz z Czerriowiec. E. Szatkowski z 
Zaleszczyk.

HOTEL KRAKOWSKI: W. Prnszyński z Ja- 
wornil a. A. Soroczński z Choronowa. J. Smilof z 
Egiptn. J. Iskowitz z Rnszcznkn. A. Pnnickl z 
Rawy.

HOTEL KUHNA: A. Pohoreckl z Artasowa. 
HOTEL LAZARUSA: F. Plebański z Wilny. 

L. Offenreich ze Stryja.

Losy kredytowe 160.25.
Akcje, fran.-aust. —.—,
Unionsbank 64.40
Nordbahn 198.50.
Kolej Alfóld. 113 —.
Kolej Lw.-cser. 123.50.
Rndolfsbahn 115 50.
Węg. obi. p. w zt. 63 25
Losy z r. 1864 140 25.
Verkehrsbank 100.—.
Węg. galic. kolej — .
Bankyerein 102.--.
Rosyjski rubel papier.1.17.
Wied. Comunal. 87.40.

Usposobieni*:
Wiedeń d. 30. października, 

godzina 10 miunt 46 po połndnin.
Akcje kredytowe 219.90 Angin - anstijacius
Kolei Kar. Lad. —.— Kolej Południowa
Unionsbank . —.—■ Napoleonder m

Usposobienie: słabe.
B erlin  d, 29 paźdz_ernka 

godzina 5 minut 48 po poluda,u.
Russ. Bankn. . 202.— Credit Acticn . .
Lombarden . 112.50 Galizier . . .
Rumfinisr . , 34.— Osstarr. Banknot.

Usposobienie:
K asa galle. Tatr. kredytowego.

Kupuje Sprzedaj#
ó */, Listy

ponów 100 słr. po 85 25
4% Łafey 'taaiJ&wke opri^s, k i-

posów 100 '^łr. po 80 50
Lwów d. 29 październiki is ” .

Bas«iw»s>wsa«M(meKin ~ imiiimsiifnsaaMgłgift^ .̂ g ^ ^
j P ó e l ą g i  k o  e j ó w e .

Ich ( s f  »  Lw j t  x 
I ud ag segari lwewskiego.

DO ARAKOWA: c godzinie 11 min. 23 przed północą 
(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 58 rano (pooiąg 
osobowy), o godz. 4 minut B9 po rołudnin (pociąg
upir r).

DO POOWOŻOCZYSK: (z Podzamcza): o godi. 11 m 80 
wieczór (pooiąg osobowy); o godz 12 m. 47 w po
łudnie (pociąg mieszany).

DO POLWOLOCZYSK: (z głównego dworca): o god. 5 
min. 57 rano, (pociąg pospieszny); o godz. I1 min. 4 
wieczór (pociąg osobowy): o godz. 12 min. 25 w po
łudnie (pociąg mięszony).

DO CZkRNlOWIEC: o godzinie 7. minut 6 rano (po
ciąg pospieszny); o godz. 11 ttinu. 45 ti— ór (po
ciąg mięszany); o godz. 12 min. 50 t  południa 'po
ciąg mięszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godz‘ni< 7 minut 
1 rano (pooiąg nr. 1); a o 6 minut 1 wijczór.

SUMHH

96.— 

9 42—

3 8 2 . —  

99.60 
1 7 2 .1 5

85 75 

81 25

N A D E S Ł A N E .
Od i, listopada b, r,

przyjmnje
1 b o n a n e n t  ma o b ia d y  r e *  t a n  r a c j a

przy ulicy Krakowskiej

JANA PRZYBYLSKIEGO.
znana ze zdrowej i smacznej kuchni, polecając jedno
cześnie wystale p i w a ,  oraz w in a  tak krajowe jak 

i zagraniczne.
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P r z e w y b o r n e

Herbaty chińskie
z b i o r u  m a jo w e g o  1 8 7 8  

w największym wyborze
Imperial kwiatowa ‘/, kil. zł. 4.—

dtto czarna „ „ „ .—
Melange kwiatowa „ „ ,  3 —
Diamond żarna „  „  ,  3.—
Familiina kwiatowa „ „ „ 2.—
Congo cesarska czarna „ „  ,1 .6 0
Wysiewki herbaciane ,  ,  „ 1.20

R U M  B R E H 8 H I
bardzo stary bnt. po złr. 1 i 1.40.

A R A C  d e  G O A
bardzo stary butelka złr. 1.50

• • “Winogrona zFeslau
kuracyjne, co dzień świeże całemi ko

szami lub częściowo.
K aw io r astrachański

gruboziarnisty, świeżutki.
BULION wołyński

wyschnięty pół kilo złr. 1.80.
Rydze marynowane 

Piwa karwinskie butelkowe
wyśmienitej jakości w butelkach pół
litrowych po 16, 14, 12 i 9 ct. za 
bntelkę i w s z e l k i e  I n n e  to w a 
r y  k o l o n i a l n e , w i n a  1 t .  p .
poleca w najprzedniejszych gatun

kach i po cenach najmierniejszych
handel towarów korzennychI.Marszaffieiicza
we Lwowie, ulica Krakowska 6-

IREPERTO BIUłi
lber Gesetze nnd Yerordnungen aeit 1778 
bis Ende 1877. Mit besonderrr Biicksicht- 
nahme anf die Agenteu de ? polf Yer- 
waltung am seinen l&ngiabrig geiahrten 
Yormerk zusammeDgestellt von

Jozef Kochanow ski
k. k. Bezirkabauptmaon.

Powyższe dzieło wyszło z pod prasy, 
i jest do nabycia u niżej podpisanej kaię 
garni w Czerniowcaeh za cen- 2 zł. w. a. 
Zamówienia z innych miejscowości eks- 
pedjuje taż księgarnia po otrzymaniu 
przekazem pocztowem 2 zł. i 10 ct. za 
portoijum. 3924 1 1

Henryk Pardini
c. k. k s i ę g a r n i a  uniwersytecka 

w  C z e r n io w e a c h .

Z Paryża powróciłam ■**
zakupiwszy osobiście najmodniejsze k a p e l n s z e , k w i a t y  1 I n n e  
s t r ó j  c, polecam taKnwe po umiarkowanych cenach Szanownym Pmiom. 

Pióra strnsie, czaple itd. przyjmuję d o  p r a n i a  i  f r y z o w a n ia .
JBf. T opolnlcka  we Lwowie, plac Halicki 1.

Zamówienia z prowincji zaraz uskuteczniam.

■ m o g T o n a .

M N M t t t  H N f t N M

B  Medal zasługi na wys ławia krajo
wej 1877 r.

! Woda lwowska
| wynalazku

Jana Ihnatowicza
magistra farmacji,

Lwów, ulica Kopernika Nr. 3. 
Odznacza się nadzwycząjui 

prsyjamnyra wyszukanym i długo
trwałym zapachem; zastępuje z wiel
ki#* powodzeniem wszelkiego ro
dzaju perfumy, wody koioi kii ka
dzidło, octy aromatyocne itp. Oraz 
ma obacerne zastosowanie w dam
skiej toalecie jako znakomity śro
dek bygjeniczno-kosmetyczny. Cena 
oałago flakonu zł. 1.60, pół 80 ot.

8804 4—13 
• • • • • • • • •

W Poczuwam siedo obowiąz- 
w ttw lm  ku pruegtrzedz szanow 

nych moich odbiorców, że wskutek prze
ciągłych deszczów w ikolicy Veslau, w 
czasie winobrania, Winogrona z: nazanr 
j kie obecnie rozsełane uywająnie są tak 
ładne jak w poprzednich latich, ale są 
więcej wodniste a w skutek tego w trar' 
sporcie łatwiej zepsuciu podlegające.

Mimo moich i mego dostawcy naju
silniejszych starań, nie mogę -ego roku 
takowych bez zarzutu dostarczyć.

Dla kończącyeh kuracje sprowadzać i 
rozaełaó takowe będę do 1 5 . l i s t o p a 
d a  a nlniejszem zastrzegam się przeciw 
wszelkim zarzutom w tej mierze.

Z uszanowaniem 3674 2—2
IW. M arkiewicz

Lrrów 22. października.

d< najpóźniejszego wieku, usuwa wszel
kie skórne słabości jak to do każdego 
flakonu przyłączony przepis użycia wska
zuje. Ceni. flakonu 84 ct. 3 96 3 3 

Jedynie prawdziwą, wyłącznie w han 
dlu towarów drob: izgowych i instrumen 
tów muzycz y c h i .  B f ie in iro w s k ie g o  
N a s tę p c ó w  we Lwowie rynek 1. 29.

Woda księżniczek
(Eau de Princesses.)

Jest to najsłynniejszy środeT do u 
trzymania lsniąco-białej i delikatnej skóry
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D o  n a j ę c i a
od 1. listopada

pos-ukuje się w okolicy .epickiego o- 
•odu a w domu czystym, j s d e n  p o -  
6 j  wielki, albo 1m a mni.-jize, by du 

z dwoma wchodami, z przeapckoj< i cbod 
małym lecz jasnym, z kuchni) i ?*bą dla 
służącego, tudzież z osobnym -kiadem na 
rzeezy, opał itp Wiadomość tdz> dić po 
tjerowi Krakowskiego hotelu. 3926 1 1

Poszukuje się ajentów
we wszystkich ni jtach d« sp.uedaży sła
wnych preparatów, wyrabianych w te -  
c h  i c z n o - .h e m lc z n e in  l a b o r a *  
t o r j  n o r € h r .  H a u s i  n  w K o p e n *  
l in d z e ,  mianowicie: 3608 2 2

płynnej farby do masa 
■'łynnej farby do serÓT, 
płyniiej Farby do podiuszczki.

Te dla przemysłu mecznego nitzbę- 
d-e preparaty cieszą się jar wiaa.mo wiel- 
kiem powadzeniem, nietyllo w Niemczech 
lecz i całej Europie i Areryce, otrzy
mały bowiem na 18 wyatavuch najwyżize 
medale. Te firmy, które iosiadają znajo
mości pomiędzy właściciel&ni dobr i go
spodarzami i jj-kiemi orzymają pierw- 
aueństwo.

Reflektujący zechcą ns sli swe ofer
ty franco do O r o b lo  da C a s t r o  A  
C o . General-Agent ir Auaterdam.

Cesarsko kroi. uprzyw. 1P  główny Skłi d 
R . D  I  T  H  i  B  A

we Lwowie przy placu Marjackim, 
po nadaswycjaj zni/.onycli cenach stałych fabrycznych ogromny wybór

Szkiełka patentowe

w

i
i  Ceny staników U V 5i.*i “ 
•  Centure ^,6i9i I0 d.

Przy zamówieniach listowych uprasza zię 
przrałaaie miary w centymetrach : 1. e- 

bjętość pierzl i grzbista pedramionami wzię
ta, S objętości kibici, Scia objętości bioder, 
4te długości od miejzea nodń r ! -nami d 
kibici. Miarę należy brać po . iukaL

1
iddetdd&aa. i t i a t k h B b b b t  * * * * *

8

Antoni mttller
we Lwowie ,  przy ulicy H a l ic  k i e j 1. 17.

p o l e c a  n a  s i m ę :
B i t y  filcowe, juchtem obszyte dr polowania i podróży 
B u c u d  filcowe męzkie, OMzyte juchtem lakierowanym 
B l c l k l  filcowe damskie i dla dzieei skórką obszyte z elaatyką i z boku 

oi. guziki do zauinauia.
B e r l a c M  męzkie filcowe i z snkna kocowego do polowania. 
B e r l a c a e  filcowa czam , męzkie, damskie i dla 4*:*ei do utytku w 

■lei ł podróśy.
K a lo i  I p d ł k a l o u e  filcowe, męzkie i damakle.
P a m ts  damskie filcowe zaob i.
P a n t o f l e  filcowe damskie d; d< Ja podeszwach skórzanych i fileowyeh 
B k s k p e t k i  fileowe pantofelki i ‘zwy zdrowia.
K a m a s z e  fileowe, gutaperkowe i lakierowane. i
K a f t a n i k i  1 s p a d n i e  wełniane, Lanelowa, bawełniane i jedwabne. | 
K o s z u l e  flanelowe i fcmmzłmellżl włóczkowe 
P o ń c z o c h y  do polowania ze stopami i bez stóp.
S k a r p e t k i  flanelowe i wełniane.
O c r s e w a c z e  żołądka, łydek, kolan i pulsów.
P l e d y  angielskie.
C sa p a tl  fileowe, sukienne i barankowe w różnych formach.

ADAMSKI & CZAPCZYNSKI
dawniej ARMATYS

MAGAZYN FUTER
- we Lwowie, 

wilca B alicka naprzeciw Katedry,
polecają: F u t r a  g o to w e  d a m s k i e  1 m ę z k i e  do pódróly, jak ró- 
nież f u t r a  m i a s t o w e  podług nanowszych fasonów, k o ł t i o r r e  i  
z a r ę k a w k i  damskie w gatnnkach najróżnorodniejszych, c z a p k i ,  k o t -  
p a k l  z a r ę k a w k i  m y f l l lw z k ie ,  d e k i  d o  s a m i, t k a w i c e  

f u t r z a n e  dla furmanów i. t. d.
Wierzchy gotowe do fater damskich i męzkieh

w róźnyci gatunkach. 3818 4—?
Z a m ó w i e n i a  z  p r o  w in  J I  podług nad«>łanej miary uskutecz

niamy w najkóótnym rzasie, r ę c t ^ c  za sumienne i akuratne wykończt 
nie, jak mniej za d o b r o ć  1 t r w a ł o ś ć  naszego towaru.
C e n y  n a j u m i a r k o w a ń z z e .  C e n n i k i  n a  ż ą d n i  i le  i r a n k o .

P t e c z e  na d e sz c z  2 gu m i
dla wciskowych,

■ tosownic do przepisów srohiona i płaehty obosawe (n« tadRiie woie bjó sa- I 
płata urtądsana w kamisji umiforaawania) tudziei sardaty in deatc* dla cy- 
wilDjek i płasccse s hnpacami, sitaka pa 1 ał. dostarcia

K JS. Schmeidler, Gammifabrik we Wiednia, 
Centrale: VII. Stiftgasse Nr. 19.,
F ilia : I. Kohlmarkt Nr. 5. 3551 is  -18

L A M P  
salonowych, 

paj ąków
kinkiety  jakotoi lam py  
do pokoj6tv ja d a ln ye h ,

tudzież
lamp roboczych

n lzk ieb , kuebenny e h , 
w. końcu nocnych z ul gazo
nami palnikami o k r ą g ! o r n i  i 

plaskiemi

W głównym oddziale naftij
sprzeiaję po nastepojącycli cenach: 
P r a w d z i w ą  a m e r y k  a ń s k ą  
n a f t ę ,  zupełnie bezpieczną jako też 
p o d w . c z y s z c z o n a  s a lo n o w ą  

b i a ł ą  litr po 2 8  ct 
P o « lw 6 jn ie  r a f i a ,  c z y s t ą  g o - 

s n  d a r s k a  litr po 26 c .
Przy odbiorze 15 litró w opuszczam z po

wyższych cen S ct.
Przy odbiorze 30 litr. opuszczam z po- 

wyżi zych cen 4 ct.
Przy odbiorze 50 litr. opuszczam z po- 

wyżsiyeli etn 5 cm 
Przj odbiorze całych beczek ważący 120 

kil. daję oprócz tego stosowny rabat.

z  firm ą i  -f- 
u mb r  y, b a n i e ,  

tu lipany
ogółem wszelkie p r z y b o r y  d o
l a m p  n a f t o w y c h  i  o l e jn y c h  

są zawsze do nabycia.
S p r z e d a ż  h a r t o w n a  1 d r o 

b ia z g o w a .
Odbiorcom większej ilości d.ij  ̂ sto 

sowny rabat.
Wysyłki na prowincję uskuteczniam 

za gotówkę lub zs zaliczką.
Rysunki na żądanie rozsełam bez* 

płatuie.

Przeszło 1000 oryg. c. k. 1839 r. losów państwowych,
na k t6 re  w ydajem y k w ity  częściowe, znajduje się zawsze w naszych kasach  
i zobowiązujemy się nlniejszem  każdem u kupującem u i posiadaczowi kw i
ta  częściowego na żądanie natychm iast pokazać każdego czasu dotyczący

los o ryg in a ln y !

K a ż d y  l o s  w y g r y w a !

Dnia 1 grudnia 1878 r. ostatnie ciągnien1 a seryj
ces. król. austrjackick

1839 roki fg! losów pażstw.
HOP* które w s z y s t k i e  z wygranemi wyciągnięte być muszą.

Ogół wygranych wynosi przeszło 9  m ilionów zlotyeh austr , między temi wygraue 300.000
75.000, 30.000 20000 zł.

Podobnie ciągi nie jak obecne, w którem każdy los musi wygrać; jest rzadkością, dla tego nie powi
nien nikt lie pomijać tej okoliczności; celem nmożebnienin. i ułatwienia każdemu nabycia taki /o  losu, sprzedajemy 
te losy pod następnemi korzj tnemi warunkami.

I S "  P ią ta  czę^ć losów państwowych 1 § 3 9  r.
Iz le s  
l ą t k  
t k a

wykonują się odwrotną 
na obuwia filcowe i z sukna

zamówienia z 
się także zamówienia 
miary.

y ^ p p p p p p p p p p p^^ p p p p p p p p p p p t

pocztą. Przyjmują 
kooowego według 

3912 2 - 4

J M M M H H f O M I M f l l M f M M  • • M W M t t J

■ Paryzkie i wiedeńskie meble
: b a r d z o  e l e g a n c k i e ,  t r w a ł e  i  t a m ie .

J .  Cr. «f* JL. Wrankl, stolarz i tapicer,
magazyn założony r. 1835, odznaczony 10 medalami, 9

1 d w u d z ie s tk a  piątej części ze zadatkiem 4 złr. 40 ct. i na dalsze czteri spłaty miesięczne po 2 złr. 80 ct.
J  » a 11 • ~  a a a a a a •  a — a “
I W " * * "  > >  a .  .  .  7 .  -  ,1  p o łó w k a  » ,  40 ,  -  , n , n „ ,  15 „ -  ,  >
l  * ł a  p i ą t k u  , B B 90 -  „

Tezsame losy po oaoiagnlęela na)mniejszej wygranej z ceny 
1 d w u d z i e s t k a  piątej części ze zadatkiem 8 złr. 75 ct. i na dalsza cztery spłaty miesięczne po 1 złr. 85 ct. J

S

1  d z ie s ią tk a  
1  ć w ta rtk r  
1  p o łó w k a  
1  c a ła  p ią tk a

6
18

40
60

30 2 » 10 
4  *^10
« .  -

11 . 50

ł w e  W i e d n i a ,  L e o p o l d s t a d t ,  O b e r e  D o n a n s t r a s s e  N r .  9 1 .
obok Schóllerhof.

B  Hnstrowane cenniki za nadesłaniem 2 zł. o555 31—52
I  > • • • • • — •  W I H  —  • • • •  —  •

Przy natychmiastowej zapłacie całej kwoty może być 5“/0 z powyższych cen strącone.
Po odebranie cadatku przysłany będai» odwrotnie mtępiowany dokument ze serją i numerem losu.— Przy za

mówieniu kilku sztuk przesyła się na żądanie różne serje.

Dom bankowy Ny^rai & Co w Budapeszcie, Waitznergasse Nr. 27.
S fl"  R z e te ln i a je n e i nu  p ro w in c ji będą p rz y ję c i. B I  3883 6 - ?

Nr. 51662/78.

Ogłoszenie licytacyjne.
Celem wydzierżawienia docnoaów mytaiczych przy drogach krajowych na rok 1879 ewentualnie także na trzylecie po koniec roku 188 > przepro

wadzone będą we właściwych Wydziałach powiatowych ^ozprawy licytacyjne pomiędzy 14. a 25. listopad” br.

Wykaz ogólny stacji mytniczych przy drogach krajowych, mających być wyazierzawionemi począwszy
od 1. stycznia 1879.
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2
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5
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T
Prosko-Szląski i Kraków

Przeginia duchowna 
(z połową dotychczasowej taryfy) 
Ki “Zów
z taryfą 3 o. w pierwszej pozycji 

Babice

450

470

1392

17
18 
19 I I I Lwów-Rohatyn 

Stani sławó w-Burszty n

Rohatyn
Zalipie
Podkamień
Demianów

3095

20
21
22

IV.
Brzeżany-Złoczów
Tarnopol-Podwołoczyjna
Rohatyn-Tarnopol

Złoczów
Tarnopol

Bohutyn i Roznaaów
Smykowce
Zagrobela

2001
7960Lubelskiej Branice

Wadowic&Sncłui Wado wica Skawce 
Gorczykowi e 3167 23

24
25
26
27
28

29
30
31
32

V.
Tyśmienica-Kołouiyja Tłumacz Otynia

Pod Tyśmienicą (Odaje 35217
8
9

10 
11

I I
Słotwiiw-llrzeskw
Sandeeka Brzesko

Pomianowa 2030
928
622
326
392

Góra Iu it 
Gnojnik 
Kurów 
Iw ko^f

Sielce- Zaleszczyki Horodenka łaszków
Serafińce 2568

VI. Sanok-Przemyśl Przemyśl Olszany
Przemyśl 3784

12
18
14
16
11

H I
Zimnawoda-Hosz&ny Gródek 8 wczany

Porzece 3022
Jębica-Mielec
Skała-Zaieszczyki
Krasne-Bnsk
Zaklnczyn-Niedzica

Mielec 
Borszczół" 
Kamionka utr. 
Nowy-Sącz

Bzyska
Iw&nków
Busk
Gołkowice

2000
532

1060
2520

Lwów-Bohatyn Bóbrka
Dawidów
Bepechów
Spilczyna (Bóbrka)

1440
1185

3 p O W y Z B lO  IUB ł o i l i  u u  u  .w w o n u ia u j  tt y u A i t t i  a  i  taj v n  j  u i i u a j m m

przyjmować będzie oferty zbiorowe, bądź to na wszystkie stacje łącznie, bądź te^ na oojedyńcze grapy wykazem powyższym oznaczone, 
podobne wnosić należy wprost do Wydziału krajowego z obowiązkiem złożenia w kasie krajowej wadjum które wynosi 10°/, w stosunku do łącznej

Podając powyższe ogłoszenie do publicznej ^mości, Wydział krajowy oznajmia zarazem, że do dnia 14. listopada, czyli przed terminem rozpoczęcia licyta-
•yj powti owych, przyjmo—1 ~

Oferty podobne __________ ,
•BfiUf wywołania, zaoferowanych stacyj. . . .  . , . , , .

W zbiorowych ofertach nie można oddzielać stacyj jedną grupą objętych, każda zaś oiertA niezależnie od dołączonego adjura ma być należycie opieczętowa 
ł ,  i uw ierać oświadczenie, że oferentowi znane są wszystkie warnnki tak licytacji, jakoteż dzierzuwjy i że wszystkim tym waronkom poddaje się całkowicie.

Na kopercie oferty zbiorowej wymienione być muszą nazwy zaofertowanycb stacyj mytniczych.
Otworzenie ofert zbiorowych, nastąpi dopiero po padejścin wyników licytacyjnych z odnośnych Wydziałów powiatowych, porównanie zaś tychże, odbędzie się 

webee komisji przez Wydzir* krąjowy wyznaczonej. ^  . . .  ,
Bliższą wiadomość o warunkach licytacyjnych po wsiąść można w Departamencie IV. Wydziału krajowego- lab też i  miejscowych Wydziałach powiatowych.

Z Riidy Wydziału krajowego Królestwa Galicji i Łodomerj. wraz z Wielk. Ks. Krakowskiem.
We Lwowie dnia 21. października 1878.

Grott.
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3881 4—4

Wilhelm Adam
w e  L w o w ie

Franciszka Józefa 
źródło gorzkie

azonoe ch nąjobfltfie w wodę g a n k i w 
Bodzinie (52.2 na 1000 ezoici), poliB M  
przez naj matem itszych lekarzy wczyitkich  
kraje w ja k . n a j s k f l t o e m le j g z a  w o d a  
g ó r s k a ,  a aj troskliwiej napełniana, ną 
■kładzie we L w o w ie  w  a p t . i .P l e p e a a  
i  w  h a n d lu  S t .  M a r k ie w ic z a  i  w e  
Wfzystkleh aptekach i składach wid mine
ralnych. Zwycaajnn dozn pód szklanki.
3758a 5 10

ioobea ccffMts 9- \
W* *«tK. «n fa t:... ‘ T S k r T f t .
# * # ? £ ! •  “ s t ,
T.u«V«“ A - »*••*“*
T 8n tslsa * ktt

Crl(n«tl*nl>aiitaalt ffit
Geschiechts-Krankheiten

•OK

M ed . D r .  B is e n ij ,
SHitpIrt fctrSDititir mtbic. JocaltSt, *>««, Fnniean-Blui 21.

nettci tle Wetslur mu< 
htilbnrtn *< LWart1t<r

OTaunttrrafr gth .ilt. 101K  
O tbi (on U gllś l l n l l - l  llśc. 
t»il|»ltttut4)<S*rr«f icaS n ijtitts. 
trlt u. mfrti ittttU  inłiirtttfotjt. 
OW  Itr- n i i . n i  ni.rte tut.b tie 

łtnftinunj jub em. Unitrrii, łfttf.UrpfrfTflrft. b « I
m ---------------------------- m j

00(
C. k. uprz. gal. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
we Lwowie

wydaje

flsygnaty basowe
proc płatne w 30 dni po wypowiedzeniu j

^  >5 1) ^  >1 V
pui q oO |2 jj jj W  )) ij

Wszystkie 6pro(*entowe asygnaty kasowe, znaj
dujące się jeszcze w obiegu, będą oprocentowane począwszy 
od 20. kwietnia 1878 r. tylko po 57s7o * 90dnio- 
wem wypowiedzeniem.

Lwów 16. stycznia 1878.
1734 5-? D yrekcja.

(Przedruk nie będzie opłacony).
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Wyfewdi 1 wfaidcM. 1. Dobnomu i Ł  f t ó u .
i  i * »esSN=**«*“ '-'-v . i  •
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Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański Z d rakam i „Gazety Narodowej" pud zarządem A  Skeria.


